
Nr. 192 We Lwowie, piątek dnia 13 lipca 1900 r. Rok xxxm.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

‘•i.H-znie 36 koron, — p61 roczn ie  18 kor. — kw arta ln ie  
9 kor. —  m iesięczn ie  3 kor., za p rzesy łkę  do dom n 
dop łaca  się 4 0  h a le rzy  m iesięczn ie.

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w p ań s tw ie  a u s trja c k ie m  cało­
roczn ie  48  kor. —  pó łroczn ie  24 kor. — k w arta ln ie  
12 kor. — m iesięczn ie  4  kor. 

p rzesy łk ą  pocztow a za g ran icę  do całych  N iem iec rocznie 
5 0  m arek  — k w arta ln ie  12 m arek  50  fenigów  — 
do F ran c ji, Anglji, W łoch  i Szw ajcarji roczn ie 80 
franków  —  k w arta ln ie  zO franków .

K u r o  R e d a k c j j i  „D ziennika Dolskiego'1: plac M arjacki 
liczba 6 i 7. T elefon  Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie w yłączając niedziel i św ią t o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8  i u i o A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a ’ P o l s k i e g o 1, pl... 

M arjńcki 1. 6 i 7 i w szystk ie H i u r a  d z i e l n i k  .'m 
we 'L w ow ie i n a  prow incji.

IW  W ied n iu : pp. H aasen ste in  & V ogier, (O ltu Ma m)  
M. Dukes, H. S chalek , A. O ppelik’s N ach., K udul' 
Moosse i J. D a n n ę b e rg ; w P a ry żu : C. Ada m 3V 
ru e  de Y arenne.

O głoszen ia  przyjm uje się za op ła tą  20 h a le rz ; ".I iedueg'. 
w iersza  drobnym  druk iem  (petit).

D oniesien ia  o ś lu b a c h , zaręczynach i mm- pryw atm  
k om unikaty  po kron ice  za jeden w iersz I koronę

P ry w a tn e  korespondenc je  24 i nekrologia 40 halerzy  od 
w iersza.

D robne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pom ieszkam ., 
i sk lepy pn 2 hal. od w yrazu

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 1' 
6 0  h a le r z y  od w i e r s z a .

Prem ia dla prenum eratorów  
„Dziennika Polskiego".

62 tomdw powieści, nowel 
i poezji

W iktora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józela Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana Lam a, Teofila Lenartow icza, Ar­
tura Gruszeckiego, A ntoniego Langego, W andy 
Grot Bączkowskiej, Stanisław a Pileckiego, Jó- 
zafata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza Ghłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z T ań ­
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. A ndersona, Juliusza Bretona, Marka Tw aina, 
H. G. W ellsa, Btilwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

ty lko  8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztu je  16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Zadaniem  szkoły rzeźbiarstwa jest przygo­
tow anie uczniów do sam oistnej artystycznej dzia­
łalności na polu rzeźbiarstwa. Nauka trw a z re­
guły sześć lat.. Przyjęci mogą być do tej szkoły 
ci kandydaci, którzy ukończyli niższą szkołę śre­
dnią, oraz wykażą się wykształceniem fachowem, 
wychodząeem poza pierwsze początki nauki ry­
sunków i modelowania.

O przyjęciu rozstrzyga ciało nauczycielskie. 
Dyrektorowi akadeinji przysługuje wszakże p ra­
wo przyjm ow ania prowizorycznie także takich 
uczniów, którzy nie posiadają wszystkich wy­
mienionych powyżej warunków .

Personal akadem ji składa s ię : z dyrektora 
w VI. klasie rangi, z poboram i zwyczajnego pro­
fesora uniw ersytetu krakowskiego, z profesorów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych, oraz z docen­
tów do nauk pomocniczych.

A kadem ia podlega m inisterstw u oświaty, 
koresponduje z niem jednak za pośrednictwem  
prezydjum nam iestnictw a we Lwowie.

Akademja sztuk pięknych
w  K r a k o w ie .

LWÓW 12 lipca.
Urzędowa „Gazeta lwowska" ogłosiła już- 

reskrypt m inistra oświaty w spraw ie przekształ­
cenia szkoły sztuk pięknych w Krakowie na a- 
kademję sztuk pięknych, oraz s ta tu t nowej aka­
demji. W edług sta tu tu  tego zadaniem  akadem ji 
jest kształcenie w sam oistnej, artystycznej dzia­
łalności nn polu rysunków, m alarstw a i rzeź­
biarstw a; rysunki, m alarstw o i rzeźbiarstwo, sta ­
nowią główne działy nauki.

Odpowiednio do tych działów rozpada się 
akadem ja na Irzy oddziały fachowe, a m iano­
wicie :

a) na szkolę dla rysunków z wolnej ręki,
b) szkolę m a l a r s t w a  i c( szkołę rzeźbiarstwa.
Przedm ioty pomocnicze m ają być osobno

wykładane.
W szkole rysunków. Której celem wykształ­

cenie uczniów w rysunkach, względnie odpowie­
dnie przygotowanie Łych uczniów, którzy chcą 
poświęcić się zawodowi m alarstw a, nauka trw a 
trzy lata. Przyjęci mogą być. do niej uczniowie 
z ukończoną niższą szkołą średnią i posiadający 
wystarczające fachowe wykształcenie, wychodzące 
poza pierwsze początki nauki rysunków.

Zadaniem  szkoły m alarstw a jest przygoto­
wanie uczniów do sam oistnej, artystycznej dzia­
łalności na polu m alarstw a. Nauka trw a na j­
mniej trzy lata. Przyjęci mogą być do niej u- 
kończeni uczniowie szkoły rysunków, lub tacy 
kandydaci, którzy przedłożą dowód takiego fa­
chowego wykształcenia, jaki jest wym agany od 
absolw entów  szkół rysunkowych.

Powstanie w Chinach.
(Atak na groby przodków). Dr. Breilen- 

stein, który był przez lat 21 lekarzem wojsko­
wym w Indjach holenderskich, ogłasza w „Karls- 
bader Tgblt" ciekawy artykuł w spraw ie zam ie­
rzonego przez dyplom ację europejską niszczenia 
grobowców chińskich w okolicy Pekinu. Ciało 
konsularne w T ientsinie — pisze dr. B. — jest 
złym doradcą, jeżeli wiadomość podana przez 
„Biuro R eutera" jest prawdziwą, gdy europej­
skim m ocarstwom  doradza groźbę przez sprofa­
nowanie grobowców cesarskich koło Pekinu. 
Żaden szanujący się żołnierz nie walczy z tru ­
pam i i grobam i, a groźba taka wywołałaby po­
w stanie na całym obszarze Chin. Kult przod­
ków jes t u Chińczyków podstaw ą ich życia oby­
watelskiego i państwowego, a zarazem duszą 
uczuć religijnych i przekonań całego ludu. Już 
Konfucjusz sławił książąt W u-W anga i Tojow- 
Kunga, żyjących 2300 lat tem u, za ich miłość 
ku rodzicom, a dziś jeszcze niezliczone św iąty­
nie przodków  w Chinach stoją wyżej w czci i 
pow ażaniu, niż każde inne. Chińczyk w kwe- 
stjach religijnycli jest bardzo tolerancki i bo­
gów Taoism u, Bram anizm u lub Budaizmu nie­
mal jednakow o c en i; zgodziłby się naw et — jak 
to już i bywało — uznać Chrystusa jako Boga 
i m ędrca obcych i zaliczyć go do wielkiego sze­
regu swoich bogów. Bywa on we wszystkich 
kwestjaćh religjT i Wiary często "'Bardzo indyfe- 
rentnym , ale „Hao" (cześć dla rodziców) jest 
niewzruszonym filarem jego pism a religijnego, 
rńsmem ihieroglificznem. .H ao " jest tedy pisane 
przez znak „starego człowieku-. w spierającego 
się na „dziecięciu". Co więcej, na Jawie mieszka 
około 300.000 Chińczyków, a niezliczoną jest 
tam  ilość icli tajem nych i jaw nych stow arzy­
szeń (Kongsi). Żaden święty, żadne bóstwo lub 
książę, nie są aniołam i opiekuńczymi tych sto ­
warzyszeń, lecz są patronam i przodkowie człon­
ków stowarzyszenia.

Zdarza się też dlatego, że niejeden kulis 
chiński może się wykazać drzewem genealogi- 
cznem, którego mogą mu pozazdrościć potom ­
kowie najstarszych szlacheckich rodzin europej­
skich. Kult przodków doszedł w Chinach do n a j­
wyższego stopnia rozwoju, a dziś jeszcze lud ten 
jest do szpiku kości patrjarchalnie m yślącym .— 
Ojciec jest w rodzinie panem  i rozkazodawcą, 
a „najstarszy" na wsi jest naturalnym  zwierzch­
nikiem, którego moc i powagę cenią starzy i 
młodzi i którego uznaje cesarz i wszyscy cesar­
scy urzędnicy. Jeżeli Tsung-Tsze, znakom ity u- 
ezeń Konfucjusza widzi w kulcie przodków śro­
dek „do rozwinięcia cnoty w judzie do najw yż­
szego stopnia" i jeżeli -  jak pisał przed 2 laty 
prof. de Groot z Leydy: „Chiny nigdy się wiele 
nie zmieniły i nie zm ienią"; jeżeli uprzytom ni­
łem sobie z licznych przykładów widoczną cześć 
dzieci dla rodziców, którą miałem sposobność 
obserwować podczas mej długoletniej praktyki 
w rodzinach chińskich na Jawie i Sum atrze i 
jeżeli sarni Jezuici aż do czasów wydania zaka­
zów papieży Inocentego X i Klemensa XI (w r.

(23) )

ZWYCIEZENI
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ
ABTURA GRUSZECKIEGOt

— W łaśnie idzie o ten  tłum robotników i 
urzędników. P raca w fabrykach jest ciężka, 
w yczerpująca, ludzie stają się drażliwi, nerwowi, 
wybuchają niechęci, kłótnie, gniewy, otóż po­
winien być ktoś, znający doskonale stosunki, 
któryby stał pod nad temi nam iętnościam i chwili 
i rozsądzał spraw y trzeźwo.

— Takim  ideałem pan chce zostać — do­
rzuciła z ironją panna Elza.

— Chcę tylko spełnić swój obowiązek.
— Nie um iałbym  może tego tak pow ie­

dzieć — odezwał się radca - ale czuję, że pan 
Kaiol ma rację.

— O, dla }>apy pan Karol ma zawsze
rację.

— No, nie zawsze... Ta twoja ostatnia wi­
zyta w piw iarni, panie Karolu, wcale mnie nie
cieszy.

— Jakto, pan Karol był w piw iarni? — 
zdziwiła się panna Elza.

— Nietylko w piw iarni, ale uczestniczy! na 
zgromadzeniu Szlązaków.

— P a n !?  — zawołała.
— Cóż w tern dziwnego? Przechodząc

usłyszałem gw ar głosów, zaszedłem i byłem n a ­
praw dę zbudow any ich dobrocią i ofiarnością.

— Papo, ja już wiem dlaczego pan Karol 
przesiaduje w stalowni i chodzi do piw iarni — 
rzekła wesoło panna Elza.

— Dlaczego, moje dziecko?
— Nudzi się u nas i z nam i. Za mało ma 

zmian, ruchu, życia... bo gdyby mu z nam i do­
brze było, czyż przesiadywałby \y zadymionych 
fabrykach i w brudnej piw iarni?

— Może to i praw da — zaśmiał się ojciec.
— Otóż, aby w myśl papy uprzyjem nić 

panu Karolowi pobyt u nas, proponuję zrobie­
nie dziś wycieczki do ruin zamku w lesie. Do­
brze papo?

— Rozumiem, Elzo, — zaśmiał się — szu­
kasz własnej rozrywki.

— A chociażby, czy papa dla swej córki 
nie może już nic uczynić?

— Cóż, panie Karolu, jedziem y?
— A mógłby się kto z na‘s sprzeciwić pan­

nie Elzie?... Czy ruiny są daleko?
— Nie obawiaj się pan, — zaśmiała się — 

zawsze znajdzie pan dosyć jeszcze czasu, by 
pójść do swej fabryki, albo do piw iarni pom ię­
dzy Szlązaków.

— A wiesz, panie Karolu, mówił mi dyre­
ktor, — rzekł radca, zapalając cygaro — że 
twoje postępow anie z Hasselem i zachowanie 
wobec Szlązaków, wpłynęło bardzo ujemnie.

— Gdzie? Na kogo?
Szlązacy czując tw ą protekcję, podno_ 

sza głowy, no a my lego nie możemy ś c i e r p i e ć

1704) respektowali kult przodków u Chińczyków, 
mogę śmiało twierdzić, że: niech żadne państw o 
europejskie nie daje posłuchu tej sm utnej i złej 
radzie konsulów z Tientsinu! Krzyk oburzenia 
na to powołałby cały wschód Azji do broni. — 
Chiny centralne, jak i południowe i wschód i 
zachód tego ogromnego państw a,podniósłby się’ 
jak jeden mąż dla wym ordowania „obcych b a r­
barzyńców ", którzy drażnili najświętsze uczucia 
Chińczyków, walcząc z grobam i i trupam i.

** *
(Z prasy anglo-chińskiej). Od jednego 

z Polaków, zamieszkałych stale w Horig Kongu, 
otrzymało warszawskie „ S iw o "  list. datow any 
3 czerwca, z nader ciekawymi wycinkami z ga­
zet angielskich, wychodzących w państw ie Nie- 
bieskiem. Okazuje się, że już na początku bie­
żącego roku prasa miejscowa zwracała uwagę 
na szerzącą się wśród ludności chińskiej p ropa­
gandę sekty Wielkiego "Kułaka, przyczem prze­
widywała wybuch knva\vy'ąh zaburzeń, o ile w 
swoim czasie rząd chiński? pod naciskiem dy­
plomacji europejskiej, nie zarządzi koniecznych 
środków ostrożności.

Zw racając uwagę na konieczność natych­
miastowego aresztow ania przywódców bokserów 
i licznych po całym kraju rozsianych agitatorów, 
wychodzący w Szangaju „Nortli China H erald" 
pod datą 14 lutego pisał, co następuje:

„Twierdzimy stanowczo, że o ile to nie n a ­
stąpi w możliwie najszybszym czasie, wiosna 
tego roku będzie świadkiem takiego powstania 
przeciwko Europejczykom, jakiego dotychczas 
nie znała historja* współczesna, (lały kraj od 
rzeki Żółtej aż do wielkiego m uru chińskiego 
obejmie straszny pożar, który nietylko zniszczy 
doszczętnie owoce naszej kultury w Chinach, 
ale usunie też wszystkich Europejczyków z P e­
kinu i T ien-tsinu w okolicznościach, których do­
tychczas niepodobna przewidzieć. Ci, od których 
zależy w części odwrócenie grożącego niebezpie­
czeństwa, powinni pomyśleć o zastosowaniu od­
powiednich środków."

W  „North China Gazfette" pod datą 10 lu­
tego czytamy, co następuje;

„Oburzenie przeciwko Europejczykom wzra 
sta z dniem każdym. Przyczyna niezadowolenia 
leży pomiędzy innemi i w tem, że pieniądze, 
przeznaczone do rozdania właścicielom gruntów  
za wywłaszczone pod budowę kolei ziemie, po 
większej części utonęły w kieszeniach m anda­
rynów i wysokich urzędników chińskich."

■ **
(Charakterystyczną oznaką) wynurzeń 

całej prasy rosyjskiej jest w obecnej chwili to, 
ię przem aw ia ona za koniecznością polityki wy­
czekującej ze względu na iJ, że  interesy Rośni 
na dalekim W schodzie są wręcz odm ienne ąd 
interesów  innych mocarstw , a w szczególności zaś 
od interesów Japonji. Jeszcze miesiąc tem u, nie­
które dzienniki rosyjskie żądały natychm iasto­
wego wkroczenia do Cińn i zajęcia portów  ro­
syjskich przez garnizony rosyjskie, w celu uprze­
dzenia w tym względzie innych m ocarstw  ; dziś 
zaś solidarnie, a zgodnie ze znanym  kom unika­
tem „Praw ił W iest.", cała prasa rosyjska prze­
mawia za pokojowem rozwiązaniem kWestji 
chińskiej, za utrzym aniem  dobrycli stosunków 
z Chinam i, a za zrzuceniem odpowiedzialności 
za zaszłe wypadki na sektę bokserów i na po­
szczególnych m andarynów  — a nie na rząd 
chiński, który dziś tak dobrze, jak nie istnieje.

*

(Chińczycy są narodem kłamców). Jeżeli 
są idee wrodzone, l.o idea kłamstwa byłaby ka­
mieniem węgielnym umysłowości Chińczyka. 
Kłamią oni instyktownie, przy każdej sposobno­
ści, kłamią przez naśladownictwo, a udoskonalają 
swoje zdolności w tym  kierunku ciągiem ćwi­
czeniem. Zdawałoby się, że wolą kłaniać, niż 
mówić praw dę, nawet wówczas, gdy z kłam stw a 
nie inogą osiągnąć żadnych korzyści. N ieznane 
też im jest zupełnie uczucie wstydu przy schw y­
taniu na niezgodności z praw dą. N ajbardziej 
uczone, najpoważniejsze dzieła literatury chiń­
skiej pełne są kłamstw, ich książki history czne

m a m  i r m m m i  - ■

kiarmą i kłamią ich książki naukowe. Kłamstwo 
jest uw ażane w Chinach za bardzo drobne u- 
chybienie: co więcej, możnaby twierdzić, że wo- 
góle nie jest uznane za przewinienie, każdy bo­
wiem jest przygotowany na to. że jest wokół 
okłam ywany i przyjm uje kłamstwo, jako coś 
naturalnego.

Oto opiuja. jaką daje w swoich „Szkicach 
z Chin" p. H erbert Allen Gilies. daw niej konsul 
angielski w Szangaj, a obecnie prof. chińskiego 
języka i literatury na uniw ersytecie w C am brid­
ge. W jej świetle oceniać też należy w iadom o­
ści i pogłoski, dostarczane przez Chińczyków do 
m iast portowych Europejczyków. Tem się tłó- 
maczy m nóstwo bałam utnych i sprzecznych wia­
domości, na podstawie których ciągle jeszcze 
niepodobna wytworzyć sobie jaśniejszego obrazu 
o zajściach w Chinach.

Z naszych zdrojow isk.
T r u s k a w i e c  10 lipca.

Przypuśćm y, że najpopularniejszą obecnie 
osobą w Truskaw cu jest pan W yrwicz z Obei- 

■gowa. Za autentyczność takiej persony nie rę­
czę, ale przypuśćm y. Nasz tedy w mowie bę­
dący pan YYyrwicz (z Obcłgowa — pow tarzam ) 
— ma ten nieoceniony przymiot, że jesl jakoby 
chodzącą opinią współczesnego Trnskaw ea. 
Wszystko spostrzeże, dojrzy, o wszystkiem wie, 
nic nie ujdzie jego czaplej uwagi, słowem, stoi 
zawsze na wysokości ostatnich wypadków tere­
nu i miejsca pobytu, gdzie grasuje. Tak wy- 
subtelniony zmysł spostrzegawczo-krytyczny pa­
na W yrwicza (z Obełgowa —■ jak już rzekłem), 
jest rodzajem  pryzm atu, w którym ogniskują 
się wszelkie prom ienie „kotłowni" życiowej, na­
wet truskawieekiej.

Szanujący się korespondent potrafi z tak 
nieocenionej należycie skorzystać skarbnicy. Ja ­
koż dopadłem  pana Wyrwicza w cukierni, w 
chwili, gdy sączył ostatki „szam orodnera" z tu ­
tejszej piwnicy p. Niżnika (to nasz „pierwszy* 
restaurator)... Był w trakcie w yw nętrzania się, 
(naturalnie p. W yrwicz, nie Niżnik), wywnę- 
trzania się zapraw ionego sporą szczyptą zło­
śliwości. Dość mi było rzucić sakram entalne: 
„jakże tam tego roku w T ruskaw cu", aby pan 
W yrwicz z całym rozpędem swej niepow strzy­
m anej wymowy nakreślił „a la m inut" rysopis 
współczesnego Truskaw ca z dokładnością niemal 
paszportow ą...

— Bo to uważa pan dobrodziej — tak p ra ­
wi! zacny pan Wyrwicz, widząc, że cale tow a­
rzystwo. nie wyłączając pań, z nabożeństwem  
słucha jego wymowy — niby pow iadają, że 
Truskaw iec się „skiepścił", A to je s t rzetelna 
niepraw da... W ody są te („samej dohroeif co 
zawsze, powietrze świeże, jWfc zamówił, ojado- 
wne i zdrowe, wille się now e budują. porŁjdki 
wokoło zakładu się robią, zarząd prześciga się 
w uprzejmości, czego tu  więcej żądać..

No i na pogodę nie ma co narzekać. 
W ubiegłą sobotę w prawdzie deszcz lał jak 
z cebra i trochę po parku  szkód ponarab iał i 
w rezultacie przyniósł słotę, ale już się wy­
jaśnia...

Ale po większej części dotychczas słońce 
ślicznie dopisywało, nieraz aż do upału... Ja 
sam się nieraz namyślałem bardzo poważnie, 
czy moją podagrę leczyć kąpielam i słoneeznemi. 
czy tutejszemi kąpiółkaini alkaliczno-słonem i. 
Ale już trzymam się tyeli ostatnich, ho dosko­
nale _  ro  praw da — robią...

— A jakże I. zw. życie towarzyskie -  
łem pytająco...

Pan Wyrwicz uśmiechnął się na takie dic­
tum  zagadkowo-jowialnie. m rugnął nerwowo 
prawem  okiem ku lewej stronie i jechał dalej:

— Towarzyskie... towarzyskie... no, co p ra­
wda. to ludzie się ruszają i bardzo... zwłaszcza 
młodzi, jakby ich kto ukropem polał, tak to  się 
wierci między pannam i, a wciąż... to jakieś 
przedstawienia amatorskie urządza, to  wycieczki... 
A już na łych reunionach, bez których się ża­
dna niedziela obejść nie może (skaranie Boże...) 
to zatańcow ują się z taką zajadłością, jakby

nastąpią wydalania, skargi... i to twoje dobre 
serce przyniesie im w rezultacie nieszczęście.

Nie rozumiem zupełnie powodów...
— Sam zgodziłeś się przecież, by wszystko 

zostało po dawnem u... no i inusi lak zostać, 
a tymczasem ty ośmielasz ich swoją łagodno­
ścią... Pojm uję, że młody człowiek jest uczucio­
wy, wrażliwy, ja  sam byłem laki, ale niechże 
te uczucia umieszcza stosowniej...

— A nie w mętach i w brudach szląskich — 
przycięła panna Elza. — P an  Karol bardzo ła­
dnie umie mówić o harmoriji, a sam wywołuje 
dysharm onję.

— To praw da — potwierdziła panna von 
W ieseburg.

— Jedziemy papo?
- Cóż ci tak spieszno?

—  Chcę być już zdała od tych f abryk.  
Szlązaków. robotników, chcę odetchnąć iiYneiń 
powietrzem.

— Ty Elzo zawsze z tw oją poezją -  
uśm iechnął się ojciec zadowolony.

— Któż będzie kochał poezję, jeśli nie p an ­
na Elza — dodał pan Nowak.

—- Idziemy się przebrać i w drogę.
Wsiedli do wygodnego landa, a minąwszy 

szereg domów robotniczych, skręcili na lewo 
w kierunku wzgórz pokrytych lasami, po gład­
kim doskonale utrzym anym  gościńcu.

Z obu stron drogi ciągnęły się drzewa ow o­
cowe. Rozkwitłe jabłonie i grusze wyglądały jak 
olbrzymie bukiety różowawe i biaie. sypiące za 
każdym podm uchem  płatki barw ne na zieloną

murawę. Orne pola mieniły się odcieniam i zie­
loności zbóż w jasiiein słońcu, ciem no-zielona 
pszenica, jaśniejsze żyto. zielonawo-żÓłte owsy, 
czarno-zielone nacie roślin okopowych zlewały 
się w harm onijną całość. Co chwila poryw ały 
się z roli skowronki i trzepocąc skrzydełkami 
rozśpiewane wzbijały się w górę. biły przepiórki, 
świergotały wróble, zawodziły trznadle jed n o ­
stajną piosenkę, cwirkały dzierlatki, poryw ając
się przed końmi.

Im dalej, tem rzadsze były fabryki, m niej­
szy ruch przydrożny, lylko tu i ówdzie wzno­
siły się zabudowania małej fermy w polu, lub 
widniały ludne wsi z dachami czerwonymi 
wśród drzew i strzelającą w górę wieżyczką ko­
ścielną.

— Jedziemy do lasów lir. Haugwitza; m am  
znajomego w zarządzie leśnym i uzyskałem bi­
let wolnego wstępu do lasów, z wyjątkiem, gdy 
poluje sam hrabia — rzekł po dłuższein milcze­
niu radca.

— Ruiny głęboko w lesie?
— Kilkaset kroków od kraju.

Góra, a na niej ruiny — dodała panna
Elza.

- I pan radca idzie aż na górę?
— Ciężko mi trochę, ale trud opłaca widok, 

bo ja, panie Karolu, jestem  przyzwyczajony do 
gór, zwalisk, zamków... tam w mojej ojczyźnie 
nad pięknym Renem  — mówił radca, ożywiając 
się w spom nieniam i — tu jest parodja tego. ale 
tani u nas płynie wspaniały Ren, bieleją na 
nim żagle, przesuw ają się parowce, a na szczy-

0 nagrodę wytrzymałości nóg chodziło. Tylko 
co praw da, —  tu pan Wyrwicz głos zniżył — 
dużo wytworności i komfortu dojrzeć — na ho­
nor... — nie mogę. Ja, co tak „towarzystwo" 
w yborow o-w ykw intne lubię, jakoś się na saii 
klubowej „wyznać" nie mogę... Co praw da, to 
nie grzech, „towarzystwo" tego roku Truska- 
wcowi nie dopisało. Człowiek jest zmuszony 
wśród * powodzi ogólnego szablonowego szychu 
siedzieć w miejscu zamkniętem. ale w ykw intnem — 
tu pan W yrwicz powiódł po obecnych, a zwła­
szcza paniach okiem rozkochanego Fauna — 
kółeczku, niby na kępie savoir vivr u. Ale to 
się od połowy lipca stanowczo poprawi.

— A przecie kłub Lu jest jakiś?. . '  — za­
gadnąłem.

— Jest... rzeczywiście jest!... Nawet odno­
wiony wytwornie... Są nowe pluszem kryte me­
bla. złocone lustra zarząd je  zafundował —
1 moc stolików do wista, który odchodzi aż 
miło. .

Lecz przecie muszą być i jakieś m anka­
m enty w T ruskaw cu?!..,

Są... śą kochany panie... gdzie ich nie 
m a?... Jak ie?  Ano najpierw  psy... włóczą się co 
krok pod nogę, kundysy miejskie sprawiedliwe, 
i kpią sobie z grożących im ukazów, które ko­
misarz zdrojowy po drzewach parku porozwie­
szał. Potem  dziady, co się snu ją  aż do uprzy­
krzenia przed oczyma nerwowych kuracjuszów. 
Że za mało ich się pędzi, to  dowodzi, że tu te j­
szy policjant ma za miękkie serce albo za słabe 
nogi... Jeszcze i z tym traktem  jest kłopot, co 
przechodzi środkiem zakładu, a którym  ciągną 
od czasu do czasu flegmatycznie różne gospo­
darskie rogate i bezrogie czworonogi. Rzecz nie 
miła, ale zdaje się już na przyszły rok wydział 
powiatowy drohobycki — odpuść mu Panie 
przewinienia jego — przystąpi do budowy drogi, 
która pójdzie naokoło zakładu...

— A czy pana dobrodzieja te „fehlery* 
bardzo gorszą ?...

— Żeby tak bardzo to nie... widzi pan. ja 
psy lubię, zresztą jestem  członkiem Tow . ochrony 
zwierząt... Dziady^ mnie równie nie deranżują, 
bo rzuciwszy im parę halerzy zarabiam  w ten 
sposób łacnie na królestwo niebieskie... A jeżeli 
znów widzę trak tem  ciągnące wołki i konie to 
mi się gospodarstw o moje przypom ina i wtedy 
się rozrzewniam ...

Go by mnie irytować mogło, to  to, że 
wszystkie sklepy tutejsze są żydowskie z wy­
jątkiem  nędznie prosperującego tu  tzw. kółka 
rolniczego. Ale, że jako sprawiedliwy szlagon 
galicyjski z żydami ciągle mam do czynienia, 
więc i ten szczegół niezbyt do serca sobie biorę...

Poczciwy ten pan  W yrwicz..! A 'ta k  go tu 
pom aw iają o złośliwość... A m oże-Truskaw iec 
m a to do siebie, że rozbraja największego pe­
symistę jak  panna na wydaniu, co to i chrom a 
nieco i piegowata, ale w kabzie m a sporo  gno-, 
siwa... Chyba, że to...

P o  chwili, gdy wychodziłem z tutejszej cu­
kierni, natknąłem  na nieprześcignionego w uprzej­
mości nadskakującej dyrektora Mizerskiego. W pa­
kował mi do rąk świeżo odbitą ostatn ią listę 
gości.

— Dużo — pytam  — nie patrząc do 
środka ?

— Dobiegamy do tysiąca — odpowiedział z 
dum nie podniesioną głową. — Bo i'cóż ... pa­
nie tego... robi- się... stara się.... więc i jest... 
panie tego... u nas tak!...

— A cóż na lipiec zamierzacie?...
— Na lipiec — powtórzył. — O... na lipiec 

odsłonimy pomnik Mickiewicza na Adamówce, 
urządzimy wspaniałą uroczystość Mickiewiczo­
wską. cztery reuinony. „błękitny" piknik, festyn 
z tombolą, uroczy wieczór z lam pionam i pt. „Noć 
wenecka*. Irzy przedstaw ienia am atorskie i... i... 
chce pan może jeszcze więcej...

— Ależ wystarczy — odrzekłem śmiejąc 
się — najzupełniej wystarczy..,.

Znajom y.

tacii sterczą zwaliska zamków i patrzą na rzęsę, 
na kraj ludny, bogaty, urodzajny...

— P an  radca poetyzuje — uśmiechnęła sie 
panna von W ieseburg.

— Nie umiem tego dobrze powiedzieć, ale 
to czuję, tu  uderzył się w piersi — jaki tam 
kraj inny, piękny, miły...

— Dawno był pan radca nad R enem ?
— Dwa lata tem u wozHeńi tam  Elzę; zo­

baczyłem wielkie zm iany: kraj jest dziś inny. 
aniżeli w mej młodości, ale zawsze piękny dla 
mnie.

— Ja wolę Saksonję — rzekła panna von 
W ieseburg.

Wszczął się spór dość ożywiony co do pię­
kności tycli i owycli stron Niemiec — i wje­
chali w las mieszany, liściasty i szpilkowy.

Panna Elza z p a n e m ' Nowakiem szli przo­
dem pod górę zam kową, za nimi panna von 
W ieseburg z radcą.

Owionęło ich świeże, ożywcze tchnienie lasu, 
drgającego życiem w prom ieniach wiosennego 
słońca.

Blada we listeczki brzozy nabierały koloru, 
żółtawe liście dębu ciemniały, jodły i świerki 
świeciły ja sn ą  zielenią nowych pędów na zwi- 
słych gałęziach, rozkwitała biało kalina i prze­
świecały żółtawo szerokie liście leszczyny. P u ­
szyste mchy wysuwały swe delikatne igiełki, 
a między niemi barwiły się kwiaty leśne. Czuć 
było wielką. mostiud$Qną pracę natury.

i C u y y  d u l s e y  n / a t ą p i ) .
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.jon : w Zarzeczu obok Niska 'Wolfowi Man­
nowi, emerytowanemu wachmistrzowi żanclarmerji; 
w Kamionce Lipniku na dworcu kolei Henrykowi 
Amsterowi, kierownikowi stacji; w Biadolinach szla­
checkich Franciszkowi Liberze, ekspedytorowi po­
cztowemu ; w Nastasowie Janowi Rakoczemu; w 
Grębowie Józefow: Wędzilowiczowi, ekspedjentowi 
pocztowemu; w Nahaczowie Mikołajowi /asławskie- 
mu, emerytowanemu komendantowi posterunku żan- 
darm erji; w Mikołajowie obok Gajów Ludwikowi 
Klęskowi, emerytowanemu komendantowi posterunku 
żandarmerji; w Rzęśnie polskiej Włodzimierzowi 
Michańskiemu, ekspedjentowi pocztowemu; w Maj­
danie średnim Wandzie Masłowskiej; w Łabowej 
Marji Kostrzewskiej, ekspedjentce poczt. wStrażowie; 
w Łuczycach Franciszkowi Illukiewiczow: emeryto­
wanemu konlrolorowi podatkowemu; w Porąbce 
Zofji Florczyk; w Olszanach Zofji Drozd; w Pole- 
śnicy Annie Gruszkowej ; w Niegowcach Franciszce 
Illukiewicz administratorce pocztowej; w Breszczu 
Franciszkowi Zezułi emerytowanemu komendantowi 
posterunku żandarmerji; w Jasionce masiowej Mi­
chałowi Diakonowi emerytowanemu krmendantowi 
posterunku żandarmerji; w Jarocinie Sebastjanowi 
Niejadlikowi emer. komendantowi posterunku żandar- 
mer-ji; w Rytrze na dworcu kolei Feliksowi lląrt- 
manowi kierownikowi stacji; w Sarzynie Antoniemu 
Hladiszowi; w Horińcu Leonowi Richterowi ekspe­
dytorowi pocztowemu..; w Sin-ochowie ną flwprp!) 
kolei Leonowi Bergerowi Kierownikowi stacji kolei; 
w Litwinowie Olimpji Krajkowskiej ekspedytorce 
pocztowej; w Soli na dworcu kolei Adolfowi Sykcie 
kierownikowi stacji ; w Ostrowie obok Sokala Wi­
ktorowi Hobnemu ekspedytorowi pocztowemu; w 
Boryniezarb ĄleksanJrpwj jtpiązioluckieinu ekspedy­
torowi pocztowemu; w Wietrzychowicach Pawłowi 
Wójcikowi; w Wiązownicy Władysławowi Rudeń- 

W yżniea-Hadikfahm , Karlsberg, Putrta, Iwanie j skiemu ekspedytorowi pocztowemu, w Zimnej Wo- 
puste, rosyjska M ołdanica, ] dzie-Pijdno na dworcu kolei Emilowi Sługocluemu
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... u ia sp raw  
ro in iez jeh .

vV dalszym ciągu posiedzenia onegdajszego 
projekt zasad ustaw y lasowej przyjęto.

Popołudniu rozpoczęła komisja po godz. f> 
narady nad projektem  ustaw y o tępieniu m y­
szy polnych. R eferen t sekcji stałej, p. T . L a  n- 
g i e, przedstaw ił projekt. Opiera on się na za­
sadzie przym usu tępienia myszy polnych, gdzie 
się pojaw iają w takich w arunkach, że zagrażają 
plonom . Obowiązek tępienia cięży na gm inach i 
na obszarach dworskich. Naczelnicy gmin, wzglę­
dnie przełożeni obszarów dworskich, m ają o po­
jaw ieniu się myszy polnych donieść natychm iast 
starostw u i wydziałowi pow iatow em u i podać 
równocześnie osoby, któreby się do kierowania 
akcji nadaw ały.

S tarostw o zażąda spraw ozdań od sąsiednich 
gm in i obszarów  dworskich, czy u nich także 
myszy się nie pojawiły. W yniki tych spraw o­
zdań prześle starostw o wydziałowi krajowem u 
7. żądaniem  nadesłania dostatecznej ilości środ­
ków do tępienia myszy — a równocześnie w 
porozum ieniu z wydz. pow iatow ym  oznaczy czas, 
kiedy akcja tępienia myszy ma sie rozpocząć. 
Gminy i obszary dworskie dostarczą dostatecznej 
dości sił roboczych za zwrotem  kosztów od po­
siadaczy gruntów  w stosunku do obszarów, na 
Atórych tepienie myszy przeprow adzono. W  ta ­
ki sam sposób pokrywa się koszt środków tę­
pienia — od czego jednak  wydział krajowy 
możf częściowo gminy i obszary dworskie u-

xaiic-z do sejmu, 
 ̂ przyspieszenie regulacji 

..„jstraszniejszego wroga miasta
0„., lecz nadarem nie, bo rząd uważa wła­

śnie takie roboty regulacyjne za pilniejsze, na 
które ńiożna jeszcze sw obodnie kilka lat po­
czekać.

Burm istrz udał się telegraficznie do wydzia­
łu krajowego i nam iestnictw a z prośbą o po­
moc dla przeszło 400 nędzarzy bez dachu i 
chleba.

K o ło m y ja  12 lipca. P ru t wylał gw ałto­
wnie. W ciąż jeszcze przybiera. S tan  wody 3 
m etry 30 cm. Most w Łanczynie zerwany. Ka- 
tassrofa przedstaw ia groźny widok.

S t a n i s ł a w ó w  12 lipca. Most w Ja- 
mnicy runął, a m ost tyśmienicki zagrożony. 
Podróżni przesiadają się w  Korszowie. Zewsząd 
nadchodzą złe wiadomości. Rozm iary klęski 
ogromne.

N a d w ó r n a  12 lipca. Dwa m osty na 
Bystrzycy i most na Zielenicy zabrane. W oda 
coraz przybyw a. Deszcz leje bezustannie.

S o ł o t w i n a  12 lipca. Drogi zalane. Ko­
m unikacja w kierunku do N adw orny i do S tan i­
sławowa zupełnie przerw ana.

S t a n i s ł a w ó w  12 lipca. Dyrekcja kolei 
państw ow ych kom unikuje; W  ciągu nocy z 11 
na 12 lipca zastanow iono aż do odw ołania z 
powodu uszkodzeń torów w skutek nieustannych 
deszczów ruch pociągów także na szlakach; Gho- 
dorów-Kołom yja, S tryj-C hodorów , oraz na bu­
kowińskich kolejach lokalnych: Niepołokowee-

ześma 
na sejm 

jzego miast 
.zeżany i Zlo-

   Gorlice “ "*** -^ ny: jednego po-
Gorlice; <'-« , Jasię. Gorlice-Jasło. Miej-

-unego pesłS* * gtówne miejsce wyboru
rhnia-Wadowice.. Ś '  . “ okl\ 8u wyborczego miast 

^ochnia . . ejsce wyboru: Bochnia i Wa-
dowice, g o ^ -jsce wyboru Bochnia; jednego 

j posła /. 0 rćS .yborczego miast Sanok-Krosno. Miej- 
|  sca w y  boi U , Sanok i Krosno, główne miejsce wy- 
|  boru Sanok.’; jednego posła z okręgu wyborczego 
|  miast Podgórze-Wieliczka. Miejsca wyboru- Podgó- 
| rze ; Wieliczka, główne miejsce wyboru Podgórze, 
i Na walnem zgromadzeniu, stow. krawców
j uchwalono onegdaj statut przymusowej zarejestrowa- 
. nej kasy chorych dla majstrów, która też niezadługo 
1 wejdzie w życie. Uchwalono następnie-urządzić uroczy- 
: ste nabożeństwo w kościele śtej Anny, zbudowanym 
j na miejscu, pamiętnem z czasów pierwszej zmowy 
j czeladników krawieckich z końca XV wieku, a po­

zostającym pod opieką cechu krawieckiego.
Ogień. Na ulicy Jagiellońskiej pod 1. 18 wy­

buchł ogień w oficynie w pomieszkaniu Grzegorza Na- 
horniaka. Zajęła si= pruska ścianka, okalająca ku- 

• chnię. Straż pożarna, po rozebraniu ścianki i kuchni,
; ugasiła pożar, który powstał skutkiem wadliwej
l budowy.
■ JLradziez. Ks. Janowi Gnatowskiemu skradł
j niewiadomy sprawca z biurka kwotę 220  koron, 
j O tę kradzież podejrzywa ks. G. swego służącego,
' Jana Kuraczka, który atoli wypiera się winy. Odsta- 
, wiono go do aresztu policyjnego.
j Posiadłość ziemska dla Sienkiewicza.
j Komitet obchodu jubileuszu Sienkiewicza w tych 

dniach d o k o n a *  z a k u p u  p o s i a d ł o ś c i  z i e r ą -  
| s k i e j ,  która w dniu jubileuszu ma być złożona w 

(jarze jubilatowi. Jest ją mąjątej; Q hl ęg ó  w e s , w pô
J wiecie kieleckim, obszaru 17 włók, w odległości 12 
j wiorst od Kielc, w doskonałej glebie i w pięknem 

położeniu górzystem. Szacunek nabytego ze składek 
1 publicznych majątku wyniósł około 55.000 rubli.
| Cholera/ Do dnia 30 z. tn. było w Bombaju

10.320 wypadków cholery, z tych 6502 z wyni­
kiem śmiertelnym. Wszystko yy prowincjach, do­
tkniętych klęską głodową. Głód i nędza szerzą się 
w przerażający sposób, a widoki na urodzaje w Raj- 
putanie i Indjach środkowych są jak najgorsze.

Zatwierdzenie wyroku śmierci. Trybunał 
kasacyjny zatwierdził wyrok sądu „apiDorskiego ska 
sujący Cyrylą Kąnięwicza za zamordowanie Wasyłą 
$ubkqwicza, ua karę śmierci prze? powieszenie. 
Wyrok ten skazał tasze syna Kaniewicza, za udział
W tęm tpordęrstwip, pa 5 lat więzienia. Trybunał

poleciwszy Sję obll(Jzid
eJ godzinie nikt sie nie ““ f ' ,Kame l \V ■ r ' " 7— " J  o ienK iew iC za.

® *em znać przechodzącemu ^  7  P° K°JU’ dano « * i  K™* J ',b'leusz°wego dla Sienkiewicza do- 
nowskiemu. P0 wyważaniu L  ędy a-'eni°wi Bara- Kf /  ”|JU/ er warszawski", że posiadłość Oblęgówek,
. ' i  .zw,ok* nieznajomego m Zna,eziono na lóż- I wi ; ,ę z"’ ^ ar°Waną Sienkiewiczowi, leży w po- 

w okolicy serc . zaś ?y?ny’ Z trzema słna- / Nie ,k.,eIecbm 0 13 wiorst od Kielc, w gminie

d ; o „ « z “ T: ' r . 1  X ‘ n f i T e - 810T f w Rorai‘el ^mu nazwę tej posiadłości zmienić na no-
p  -rną z rodziny Połanieckich nazwę „K am ień  • 
program jubileuszu już jest ułożony. W oznaczonym 
dniu odbędzie się rano w kościele archikatedralnym 
św. Jana nabożeństwo, poczem w sali ratuszowej 
nastąpi wręczenie daru.

w  W iednilu  zawiązało się polskie stowarzy­
szenie handlowo-rękodzielnicze pod godłem „Gwia­
zda" (V Kettenbriickengasse nr. 19). Przewodniczą­
cym jest p. Jan Styczyński, sekretarzem p. Zdzisław 
Seinelkowski.

Kolej tomaszowska. Koncesjonarjusze kolei 
tómaszowsko-lubelskiej przewidując, że w obecnych 
warunkach nie zbiorą kapitału akcyjnego na o, ia- 
czony termin, starają się o wprowadzenie do ustawy 
zmian, któreby ułatwiły zebranie kapitału akcyjnego 

Echa Wielkiego oszustwa. Przypominają
sobie czytelnicy podaną przez uas przed dwoma laty 
wiadomość o podniesieniu za sfałszowanymi czekami 
kantora warszawskiego i oddziału lubelskiego Banku 
państwa, z takiegoż oddziału w Berdyczowie, powa­
żnej sumy rs. 161.000. Jak wiadomo, czeki były 
wystawione na imię „Bazylego Grigorjewa", a mal­
wersacji tej dopuścił się urzędnik berdyczowskiego 
oddziału banku, Bazyli baczyńskij, który po spełnie­
niu przestępstwa, ukrył się wraz z żoną i dziećmi. 
Rozesłane listy gończe, nie odr.iosjy pożądanego 
skutku. Obecnie „Gazeta kijowska" donosi, że 
w tych dniach przybyła do Kijowa z sześciorgiem 
dzieci żona Baczyńskiego, Melgńjb,- klórą aresztowano 
lecz po przesłuchaniu przez władzę śledczą, wypu/ 
szczono na wolność. Baczyńska utrzymuje, ż* sie­
wie, gdzie się obecnie jej mąż znajduje, ’ ona zaś. 
przyjechała z Londynu. Żadnych pieniędzy przy Ba­
czyńskiej nie znaleziono.

PlBer muchę. Z Warszawy donoszą, przed 
kilku dniami zamieszkała przy ul. Nowowiejskiej 
pani N., jadąc konno w alejach Ujazdowskich, 
w towarzystwie małżonka, uczuła ból twarzy w po­
bliżu dolnej szczęki. Po powrocie do domu, gdy ból 
zwiększał się i .,a twarz wystąpiła plama, wezwano, 
pro-, dra Kosińskiego, który stwierdził z ak az ie - 
(.gólrte, spowodowane ukąszeniem zjadliwej muchy. 
Środki lekarskie okazały się już spóźnione i nie­
szczęśliwa chora po trzech dniach wyzionęła ducha..

kasacyjny odrzucił także i ę ę k s y n a  Kaniewicza

pełnie rekonstruow ać,wien i ze stałej dotacji państw a i kiaju. W y­
dział krajow y ma praw o przez delegatów prze­
konywać się o skuteczności akcji. >

Spraw ozdaw ca dodaje jeszcze postanowie­
nie, że zarządy kolejowe, tudzież zarządy di i i ;  
wszelkiej kategorji z wyjątkiem gm innych, m a 'ą  
obowiązek tępienia myszy polnych corocznie. Po- | 
wodem tego postanow ienia jest fakt, że myszy w i 
Dardzo wielkich ilościach gnieżdżą się i mnożą 1 sowfe 
się w nasypach kolejowych i bankietach dróg. i sówcach uszkodzony, 
W ywołało to obszerniejszą dyskusję, która skoń­
czyła się przyjęciem łego wniosku.

Ustńwę całą z lnałem i popraw kam i uchw a­
lono.

Radca Slruszkiewiez porusza spraw ę uła-

go rzeczywistymi nauczycielami wydziałowymi, tudźież

przestrzeni pelałyn Kołomyją - § tefanpw ka, 
wskutek podm ycia runął. Bjasyp w kilku mięj-

łw tenia akcji m eljoracyjnej. Rząd gotów jest ( Scaołi uszkodzony. Ruch kolejowy na całej lipji 
przyjść tej akcji w pomoc, przez przyznanie j wstrzym any.
gm irom  i w ogóle niezamożnym gospodarzom  * t » ń l S l a w Ó W  12 lipca. Zastanow iono
zasiłków na opłacanie przez jakiś czas procen> ! 
tów i annuite tów  od pożyczek m eljoracyjnych.

ruch na przestrzeni Czortków-^aleszczyki, w  
kilku miejscach bowiem usunęły się nasypy.

łąk torfowych. Komisja wyraża życzenie, ażeby r  C h o d O r Ó W  12 Ijpca- Na szlaku S h y j-
w ydzial krajowy z tego oświadczenia skorzystał Chodorow n ,n i»' ni° st f t ' 6' ) #  3 naSVp ^

Odnosi 3ię to przedewszystkiem do meljoracji

i na tej podstaw ie energiczniejszą akcję roz- 
po< ząl.

P. Rom anowicz, wyraża ubolewanie, że po­
siedzenia komisji tak rzadko się odbyw ają — 
ostatn ie było w listopadzie.

Dr. Milewski, wyraża życzenie, żeby w sp ra­
wie ustaw  agrarnych, przez sejm wydziałowi 
krajow em u przekazanych, wydział krajowy przed 
ułożeniem projektu ustaw y przedłożył komisji 
zasady projektu ustaw y — i żeby przed posie­
dzeniem komisji członkom jej rozesłano projekt 
tyeh zasad.

Radca Onyszkiewicz oświadcza, żc wydział 
krajowy już się zajm uje opracow aniem  tycli 
projektów.

Przewodniczący hr. Stadnicki, udzieliwszy 
niektórych w yjaśnień, co do powyższych spraw , 
zam knął posiedzenie o godz pół do 8 .

Powodzie.
Ze Stanisławowa telegrafują nam dnia 11 b. 

m .: W skutek podmycia i usunięcia się toru,
został ruch kolejowy na szlakach: Stryj-Stanisławów, 
Kołomyja, Słoboda rungunka, Nadwórniańskie przed­
mieście, Szeparowce, Kniużuwór, Zaleszczyki-Czort- 
bów, Stanisławów-Kerosmozo, Dolina-Wygoda j Pc- 
łalyn-Kołomyja, aż do odwołania zastanowiony.

Ze Stanisławowa donoszą również, że skutkiem 
niebywałej ulewy, Bystrzyca wezbrała. Szluza pod i Stryj-Uhodorów, Stryi-hik.Qlę, Stryj-S tanisław ów
Nadwórną ze wana. Sześć tysięcy kloców płynie lu­
zem, zagrażając mostom.

Wielka powodź nawiedziła wczoraj Halicz, a to 
skutkiem wylewu rzeczki Łukwi, dopływu Dniestru. 
Oryginalne sprawozdanie o tej klęsce, odkładamy dla 
braku miejsca do jutra.

* * ■

niem strasznej klęski, jaka wczoraj nawiedziła 
nasze m iasto. Od niedzieli ran a  pada tu aż do tej 
chwili (godz. 4 popołudniu) deszcz ulewny, 
w skutek którego dziś w południe Łukiew wy­
stąpiła z brzegów i zalała całą część m iasta, 
„Międzywodzie* zwaną. W oda nadeszła tak nie­
spodziewanie, że niepodobna było myśleć o ra­
tow aniu  dobytku, a ludzie zaledwie zdołali uciec

„ „ , , __ , r< i • ii ri i i 1 PP MiKołaja Bu d zan  o w s k i e g o  (przez ak lam acje),HallCZ 12 lipca. Godzina 9 rano. D niestr W / i  • y.. , , r  0 . , . . . t l a i B s z k i e w i c z a  i S t a e h o n : a ,  starszymi nau-
wystąp.! z brzegów, b tan  wody 4 metry f.5 ielami ludo mi.

£ . ^  M M ? *  i cl s“ T f r f i  *# 7? * p°mr  r,-l , ■ i i  f i, , COW i młodzieży handlowej odbyło w środę nadzwy-l prosimy serca litościwe o łaskaw a pomoć dla 1 , . D . , . , , -, j  • , czajne walne zgromadzenie, ro  odczytan.u protokołu
p » ' i . . .  . . . .  - , T-. i i referował dr. Kulczycki zmianę w statucie dla kasyŁomni. a wystąpiła rowm,eż. i ząlała Puka- * ■ . ■ . , . /, D, , U , , zapomogowej, w myś! wymogów namiestnictwa, k ó-kurypów  i BhuJni l Mosf w Puka- 1 ' - . , ■’ , . , .■ f j rą uchwalono; dalej uchvyalono: emerytalne ząopa-

l trzęnię dla wdijw po śp. Ludwiku Gubrynowiczu i 
d O  w *  o d t  Z & p y  12 lipca. Bystrzyca j \Vładysłavvie Kostrze: przyjęcie legatu śp. Konstantę-

Lubjenjec \vezhr<iły. komunikacja przerw ana. j Lecbickiego na rzecz Stowarzyszenia w kwpcię 
K o ło m y jo  12 lipca. M°st żelazny pa 300 koron; dodać członkowi pragnącemu wyjechać

na wystawę paryską, do stypendjum ewentualnie q- 
trzymąnego z izjiy handlowej 100  koron, wreszcie 
przyjęto do wjadomości akeję wydziału stowarzysze­
nia w sprawię wniesionych przez rząd do rady pań­
stwa ptzedlożeń, mających na celu i|regiiló\yanip 
praw, odnoszących się do stosunków służbowych po- 
njocników jiandlowycli i w sprawie odpoczynką nie­
dzielnego.

Pożądupą wiadomością możemy się pp: 
dzielić z czytelnikami. P. F 1 o rj ap s k i, znakomity 
nasz śpiewak, przybył do Lwowa i zetknąwszy się 
z naszymi artystami oświadczył, że gotów jest wy­
stąpił5 we Lwowie gościnnie — i co z prawdziwejp 
uznaniem podnieść należy — najzupełniej bezintereso­
wnie. Rzecz prosta, że artyści nasi z prawdziwą 
wdzięcznością dowiedzieli się o tym koleżeńskim 
jego kroku. P. Florjański wystąpi trzy razy : w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek, prawdopodobnie w „Żydów­
ce", „Halce" i „Daliborze.“

Figle biurokratyczne. Od jednego z naszych 
pisarzy otrzymujemy następujący list: Każdy (jut hię- 
tylko ob,VAVałel Austrji) mjeszkańiec globu Ziemskiego 
ma prawo udać się do j}iupą adresowego w policji 
rządowej i zażądać adresu osoby, w mj.ejgc.u żamić- 
szkaUj, Odnośny urzędnik obowiązany jest ten adres od­
szukać i podać petentowi, żądając jednak poprzednio 
ud petenta napisaniu imienia i nazwiska żądanego 
adresata, na kartce papieru. Mała czynność bezpłatna. 
Ktoby jednak, .kierujący się zwykłą logiką ludzką, 
mógł pomyśleć, że na tę czynność potrzeba dwóch 
tygodni czasu, pisania protokołu, wezwania petenta 
po dwócl tygodniach do biur policji i nakazu 
Zapłacpnia poczcie 5,Q ej. (J. kor.) stempla za to 
tylko, fce żądanie swoje o adres wyraził nie na zwy­
kłej łfąrtpe, lepz ną pocztowej, opłaconej podwójnie 
karcie korespondencyjnej 'i - -  Ą jednak tąki wy 
padek zdarzył się pewnemu literatowi, klpry zążądal 
by! ze L'vo\va na podwójnej karcie kof. adresu z 
policji lwowskiej. Kiedy po parą tygodniach milcze­
nia już mu tego adresu nie było potrzeba, otrzyma! 
wezwanie z policji lwowskiej, gdzie mu przedłożono 
cały plik aktów protokolarnych w tej sprawie i kazano 
opłącić slrmpel 1-koronowy. A gdy petent parsknął na 
to śmie,cheipi urzędnik wpadł w takie „delirjum", że 
potrzeba byłe na niego jjłody szukać u dyrektora, który 
grzecznie/ale poważnie zażądał wniesienia skargi na pi­
śmie i opłacenia jej znów stemplem. Można st ęż góry 
założyć o konia z rzędem, żejakkojwiek petent zre­
zygnował ze wszelkich adresów i skarg, — dyrekcją 
skarbowa mimoto nie omieszka zażądać teraz potrój­
nej opłaty. Zaczem przy skardze do dalszych insłan- 
eyj, aż do trybunału administracyjnego, rosnąć będzie 
.la fala stemplowa do nieskończoności. Warto prze­
cież raz spróbować tych dróg i wymierzyć z jednej 
strony skalę humoru bipfokratycznego, a z drugiej 
pożywność „strawy" dla socjalistów/.

Samobójstwo. Po Hotelu praskiego przy 
plicy żółkiewskiej przybył onegdaj o 5 ł/f rano nie-

przei wany.
Komunikacja między Stryjem  a Skolem, na 

jtjr.akcie podbeskidskim między 71-szym a 81-szym 
kilomefr.ęm, a więc na przestrzeni półtora milo­
wej, wskutek uszkodzenia mostów, przerw ana, 
m ost Nr. 86  w Stryju i fsfp. J,04 i 121 w Sko­
lem zerwane.

Rzeka Św ira ogrom nie wezbrała — i zalała 
Sokołów.

% nad P ru tu  dochodzą niepokojące wieści. 
Delfltyn zagrożony powodzią. Kolej póędzy Ko­
łom yją na przestrzeni 350 m. uszkodzona, je r  
dna osoba padła ofiarą powodzi.

S t r y j  12 lipca, Rzeka S try j dziś ranp 
nagle wezbrała. Przyczyną — bczne strum yki 
górskie, które pozamieniały się z powodu cią­
głej ulewy — w gwałtownie w ezbrane rzeki. 
Miasto sam o, praw ie całe zalane, woda wyiała 
pa przestrzeni 2 i pół kilometra od rzeki, ulica 
Szewska, rynek- yfbie cerkwie, bóżnica, w wo­
dzie stoją. f!a|a dźWmea zjyaną Ryniem , Ol­
szyna, tartak  parowy, wszystko to iyoidą zaląnp. 
W ielu dom om  grozi niebezpieczeństwo. W  rrj*0* 
ście ogrom na paniKa. Okoliczne wsi Rratkowcę, 
Uhersko, Lubieńce i wiele innych, wszystko za­
lane. Mówią o znacznej ilości utopionych. — 
W  Skolem ogromnie ucierpiały tartak i Schm idta. 
Szkody ogrom ne, na razie nie dające się obli­
czyć.

Pociągi na c /teręch  szlakach w strzym ane:

i Stryj-Ohyrów, Do Ryyową pociągi kursują. 
Dniestr pud Mikołajowem nie grozi ną eazie 
niebezpieczeństwem,

YV mieście S tryju dom y niżej leżące zu ­
pełnie zalane, delożowano wieczorem przy po­
mocy wojska; żołnierze, z narażeniem  życia, po 

• szyję brnąc w spienionych bałw anach, wynosili
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). I dziecV  W bezpiecz!?e miejsca. Słyszą-
\  „ 7  * . ■, łem, że, niestety, pie wszędzie akcja ratunkow a
HallCZ 12 lipca. Piszę do was pod wraż.e- * udaja sję j ze jedno dżi.e,cko miało utonąć —

OC7 n A1 IO L' C I lO ■ O i n rrrl A /-łoi łn i • . , . ■ n •
oby się skończyło na wiadomości fałszywej.

jVa tartaku Braci Groedel w Śtyyjjj s,toi 
woda na  pół.tpra m etra wysoko, a gdyby p a r­
kan nie wytrzymał .ciśnienia, popłyną ogrom ne 
zapasy drzewa i desek yrp^ost ną dolną część 
m iasta.

od wyroku pierwszej Instancji,
? a  fa łs so w a n ie  p o d p isó w  p ró feso só w  

W in d e k sa c h , skazał budapeszteński senat uni 
wersytetu X8 słuchaczy na utratę kilku półroczy, lub 
na wydalenie na dwa lata z tego uniwersytetu. 
Fałszerstw dopuszczono się w ten sposób, że słu­
chacze, wskutelu wielkiej liczby żądających teąty, od- 

; dawali zbieranie podpisów kilku kolegArą, którzy 
| jednak nie chcąc długo czekąć, po,dpi§y w tych in­

deksach fałszowali, rfenat ukarał jednak nie fałszerzy, 
lecz właścicieli indeksów.

Arcybiskupstwp lyyowązie. ,N. fr. Presse* 
donosi z Poznania, że jedynym kandydatem na arcy- 
luskupstwo lwowskie w miejsce śp. Morawskiego — 
jest biskup poznański Likowski.

Uosowanie posągów. Wczoraj o godzinie 10 
przedpołudniem odbyło się w magistracie losowanie 
dwu posagów po 2.100 k. lundącji Kaspra Boczko- 
wskięgo. W myśl aktu fundacyjnego losowanie od­
było się w obecności komisji, ziożonej z wiceprezy­
denta miasta, p. Michała Michalskiego, radnych : 
dra Starczewskiego i Najsarka i starszego radcy tna- 
gistratp, p. Str^elbickiego. Do losowania zostało 
przypuszczonych 26 dziewcząt. Pierwszy los wycią­
gnęła 9 z kolei josujace Mnrja Turkowską, sierota 
po tapicerze; drugi los 12 z kplei, Józefa Kaczor, 
sierotą pp kowahl.

0  M o rsk ie  Oko. „Przegląd zakopański", któ­
ry drukuje się w Krakowie i wyjdzie za dni parę, 
donosi w sprawie zajść nad „Morskiem Okiem", że 
starosta nowotarski wskutek otrzymanego z namie­
stnictwa polecenia udał się do Zakopanego, a stam­
tąd. po konferencji informacyjnej, na miejsce wy­
padku. Tam zdjął rysunek z inkryminowanego miej­
sca i odfjiył koriiisje. Przekonał się, że leśniczówka 
zbudowana jesi po stronię węgierskiej, ąlę drzewo 
pa jęj wyDpdowanię rąbano na terytoijum sporneni.

„Przegląd zakopański" wyrażą onawę, ż* leśni: 
czówjkę wybudpwano po tamtej stronię, aby ją po- 
|erp kilku gocizinach przepieść pą tęrytorju.n 
spornp,

Dla medyków. Do dyrekcyj gimnazjów nad­
szedł okólnik ministerstwa oświaty, z prośbą, aby 
dyrekcje zachęcały abiturjentów do zapisywania się 
na medycynę; słuchacze medycyny już od b. roku 
mają przyrzeizone stypendja rządowe.

Zmowa dorożkarzy powstała w Starym Są­
czu. Postanowili oni nie przewozić gości do Szcza­
wnicy Zn opłatą niższą niż 30 koroń, W sprawę f'ę 
tydąló sie “larostwo i spowodowajo, żc dorożkarze 
z alowegd Sącza zobpiyią?ali §ię do przewozu gości 
do Szczawnicy zą cenę 1P do 12 koron.

Fr,tąlxty wyp:dek. Z Nowego Targu dono- 
gzą: Cyklista Stanisław Bocheński, który podczas
wyścigów w Nowyni Sączą, spąd! i zfariił się 
w głowę, zmarlHutaJ.

Z ruchu kąpielowego. Do Rymanowa przy­
jechało w czasie od 20 maja do 30 czerwca 267 
rodzin, a 601 osób.

Grady silne spadły w okolicy Stryja, Bole- 
ępow ą i Doliny i sprawiły tam w polach i ogrodach 
znaczne szkody. ■ 11

P o n jó r Świń wybuchł w powiecie nądwór- 
piańskim. Sta.osiwo tamtejsze zarząd ;iło środki ostro­
żności, ażeby zarązę stłumić. Niedawno pomór taki 
pojawił się lakże około Halicza, w Kończadaoh 
starych.

Wybory do sejmu. O mandat po hr St. 
Tarnowskim ub:egać się będzie radca dworu Wł. 
Slruszkiewiez. Mów ą też o kandydaturze prof. dra 
Łeo. Na kandydaoirę z Podgórza w nieklórych ko­
łach wysuwają dra Garbaczyńskiego.

Oli A dm inistracji.
Abonentów, którzy na lipiftc prenumety 

jeszcze me odnowili, prosimy o nadesłanie 
tejże, bo n u m e r u  n i e d z i e l n e g o  już im
n ie  w ysz lem y ,

* Baąe.. pływ alnia) w zakładzie  kąpielow ym  św. 
A nny (ulw a A nadem ieka ł. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od godziny ti -  tł ran o  i od 12  w oo łudnie do 9 w ieczo­
rem , U ł a  p a  ń od godziny 9 — 12 w po łudnie. L e k c y ; 
p ł y w a n i a  u dzie la  eg zam inow any  nauczyciel. K&pietj 
2Ł et. w ab o n am en c ie  2 0  ct.

* I «e toa teatralny. T e a tr  iu . S k a r b ia  D z iś . 
W pią tek  n ie  będzie p rzed staw ie n ia  w so bo tę  M -  
dbw ka , w ielka oper? w 5  a k ta c h  H alevyego. P ie rw si : 
gościnny w ystęp  W ładysław a F lo rjańsk iego , "arty sty  opery 
w a rsz a w sk ie j; w n iedzie lę  „H alk a" , opera  n aro d o w a  w i  
a k ta c h  S tan is ław a  M oniuszki. W ystęp  gośc inny  W ła d  
Flo ijańlik iego ■ \ poniedziałek  n ie będzie p rzed staw ie n ia  : 
we w torek  „O aliho r" , w ielka opera  h is to ry czn a  w 4  
ak teoh  S m etany . O s ta tn i w ystęp  W ła d . : F lo rjańsk iego  ; 
w śro d ę  „R a le s tran t" , opera  kom iczna w 6  a k ta c h  K a­
rola M illilckera; vve czw artek  po raz  p ierw szy  „Sposób n a  
m ężów ", woi* wil w 4  a k ta c h  M arsa i H e n n e ą u in a  , m u 
zykn W ik tora  R ogera, przek ład  polski AOotra K itsebm anj,

* Teatr Olimpia, YVe wszystkich sferach 
Lwowa wywołuje teatr OJimpia wielkie zaintereso­
wanie, tak, iż przedstawienia stanowią także pc za 
obrębem teatru niewyczerpany temat rozmowy 
w gronie rodzinnem i towarzystwie. Wczorajszy 
wieczór przyniósł znów cały szereg nowości, z któ­
rych opera komiczna trupy liliputów, osiągnęła nie 
kłamany sukces. Serdeczne wybuchy śmiechu towa­
rzyszyły produkcjom żonglera, mstr. Billwarda, który 
przez swą pozorną niezgiabność rozbija każęJH wie­
czora setki talerzy, tak. iż zachodzi obawa, niemo­
żności otrzymania ich więcej we Lwowie. W pią­
tek wieczorem odbędzie się „High Life" przedsta 
wienie, w którem dyrektor Sehenk wystąpi z zu­
pełnie nowym programem.

* C alosseum  T h o rn a . Nowy program za­
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z.pomiędzy których wymienić należy ame­
rykańskich gimnastyków na reku, Maraello i Millay, 
„elektrycznych" ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwa Renello i muzykalnych ko­
mików, Giay. Pięknymi glosami i poprawnym śpie­
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zaslużonem uznaniem.

* Prestidigitator p. P atti, celu jący  znakom itą  z>ę- 
cznością ; z ja k ą  sp e łn ia  sw e s z t u k i ' w  oczach widzów 
n iem al, w ybiera  się  w tym  roku  do naszych  zdrojow isk. 
W ycieczkę sw ą  rozpocznie od R ym anow a.

* Starzec 80-letni, w e te ra n  z roG i 1863, który \y. 
zaw ieru sze  narodbiyej' w szystko  s trac ił, . óhęcni- ni:-, 
nm że sobie ząpraco iyąć, d la  o słąb ionego  w zrak ą , udnjti 
«ię do  liloscbyycii se rc  i-odakógż o ponyoc, celem  wy, 
jazdii do . z a k fu b i kąpielow ego, cfla p o ra to w an ia  m ocno  
nad w ą tlo n eg o  zdrow ia. D atki, choćby  najm nie jsze , p rzy j­
m uje  A d m in is trac ja  naszego  p ism a.

* J  7 pw ąpzyetw _ leśnego, T egoroczny zjazd człon 
kpw  fo w a rz y s lty a  leśnego, odbędzie  się W S try ju  w 
d m a jh  12, 13, 14 i r ó  s ie rp n ia  w  p o łączen iu  z wy­
cieczką da  Suchodołu  d la  zw iedzen ia  kolejki leśnej.

Zmarli i
W  K rakow ie z m arł w 81 roku  życia S tan is ław  G ó i - 

s k i, ojciec posła , d ra  P io tra  G órskiego, o raz  prof. dra 
A ntoniego Górskiego.

Notatki lite rack ie  i a rty sty e tn e .
„Tygodnik narodowy11 kroczy coraz pęwnięjj 

giebie poj drodze, którą mu novyv redaktor i wydą- 
węa, p. Klcmęną K o ł a k o w s k i ,  szczęśliwą śnać 
ręką wytyczył. Mamy przed sobą t r z e ę i  (rea/j. 3 &y| 
numer grunto.wnię zmienianego cząsopiąmą fegc. f ! 
musiinj fiez pochlebstwa przyznać, że v tak krótkimi 
stosunkowo c*asie wysunął się „tygodnik naród " ’ 
w pierwszy rząd najlepiej redagowanych polskich( 
pism perjoiycznych, że spełnia wiernie i z wielka 
starannością zadanie, nakreślone w programie nowej 
redakcji.

Treść bowiem każdego numeru — stanowią-j 
cego z jedynym wyjątkiem powieści z a m k n i ę t i  
t)la siejne całość — jest i oRfl.ą i różnorodną i iśio- 
tnie w niejednej mTerze pouczającą. Roątraja się dq 
tej całości bardzo udatna forma zewnętrzna „Tygp- 
dnis.a“, której — zwłaszcza pod względem typogra­
ficznym, pomimo mnóstwa rycin — absolutnie ni-’ 
czego zarzucić niepodobna.

Z teatru, p. Władysław F l o r j a ń s k i ,  poże­
gnawszy s ę z Pragą — przybył na kilka dni do 
Lwowa do swej rodziny, poczem jedzie na miesiąc 
do Zakopanego, a stamtąd do Warszawy, gejzie 
jak wiadomo — Z0sla| na 3 lata angażooańy, Ąjf

właściciel Parowej Fabryki Mebli
Tkackiej I. 7

poleca swój
S K Ł A D  M E B L I

pray ul. Wałowej 1. 13

Urządzenia sypialń orzechowych i mahoniowycl 
wykładanych bronzem, 

jakoteż urządzenia jadalń i salonów.



ty śc i n a sz e g o  te a t r u ,  k o rz y s ta ją c  z p o b y tu  p. Fiorjan- 
j sk ie g o  w e  L w o w ie , u p ro s il i  go  n a  trzy występy 

w  o p e rz e , k tó re  s ię  o d b ę d ą :  w  so b o tę  w  „Ży­
d ó w c e 4 , w  n ie d z ie lę  w  „ H a lc e 4 , w e w to re k  w  „D a- 
l ib o rz e 4 , k tó re  to  o p e ry  z n a k o m ic ie  p. F lo r ja ń s k i  
śp ie w a . P r e m ie r a  „ S p o só b  n a  m ę ż ó w 4 , o d ło ż o n a  n a  
c z w a rte k .

Izba sadowa.
W ie d e ń  12 lipca.

(Z a fa n to w a n ie  k o n c e s ji.)
Dziś rozpatryw ał sąd egzekucyjny bardzo 

ciekawą spraw ę. Rozchodzi się o przym usówe 
wydzierżawienie koncesji na prow adzenie ka­
wiarni i restauracji na przeciąg 6 lat najwięcej 
dającemu. Do niedaw na uw ażano koncesję prze­
mysłową, według judykatury  sądowej, wyłączo­
ną od zajęcia. Najwyższy trybunał zawyrokował 
jednak, wbrew dotychczasowej judykaturze, że i 
koncesję przemysłowe mogą być podciągnięte 
pod egzekucję. W  konsekwencji tego rozstrzy­
gnięcia zezwolił sąd egzekucyjny żądaniu wie­
rzyciela o przym usowe wydzierżawienie koncesji 
przemysłowej wierzyciela. W yrok sądu egzeku­
cyjnego jest bardzo doniosłego znaczenia dla po­
siadaczy koncesyj przemysłowych

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  12 lipca.

Na wczorajszem posiedzeniu rady, które się 
rozpoczęło po godzinie 7, udzielono przedewszy- 
stkieni 6-tygodniowego urlopu p. Bolesławowi 
Bielańskiemu. N astępnie w uchwale drugiej przy­
jęto dwie spraw y, m ianow icie: emisji obligów,
celem pokrycia stra t w kursie i sfinansow ania 
zamierzonej pożyczki (i1/, m iljonowej. Uchwała 
pierwsza w tej spraw ie zapadła była na posie­
dzeniu poprzedniem.

Konserw acyjne roboty m urarskie około bu­
dynków miejskich oddano w przedsiębiorwo na 
2 i pół roku p. A ntoniem u Kunickiemu, który 
opuścił u procent od cen fiskalnych.

Z kolei weszła dość niezwykła sprawa 
na porządek dzienny. Przed laty trzydziestu 
sprow adzone zostały staraniem  p. W andy Mło­
dnickiej zwłoki śp. A rtura G rottgera. Pani Mł, 
łożyła na ten grobowiec koszta, konserwowała 
go swym kosztem i obecnie po śmierci męża 
śp. Karola, znanego artysty  m alarza, zażądała, 
aby albo jej ten grobowiec oddano na własność, 
bo i ona chciałaby kiedyś spocząć na sen wie­
czny obok zwłok byłego jej narzeczonego, albo 
też, gdyby się gm ina na to nie zgodziła, jak to 
już było parę  razy, aby się przyczyniła do ko­
sztów’ w ybudow ania dla rodziny Młodnickich 
nowego grobowca.

Ponieważ wniosek sekcji brzm iał o przy­
czynieniu się do kosztów budowy nowego gro­
bowca. więc pan dyrektor Soleski zaznaczył, 
że gmina pow inna się zgodzić na odda­
nie grobowca Grottgera p. Młodnickiej, bo wie­
my czem była p. M. w życiu poety-m alarza, 
przedwcześnie zmarłego. Nad spraw ą tą wywią­
zała się dyskusja, w której zabierali g łos: p. dr. 
Roszkowski za wnioskiem sek c ji; p. Janowski 
popierał wywody Soleckiego i postawił wniosek 
tej  treści, aby gmina zezwoliła na złożenie w 
grobowcu G rottgera zwłok ś. p. Karola Młodnic­
kiego, a po najdluższem życiu p. W andy Mło­
dnickiej, poczem opiekę nad  tym grobowcem 
objęłaby gm ina, W głosowaniu przeszedł wniosek 
sekcji, że gm ina przyczyni się do kosztów budo­
wy grobowca dla ś. p. Młodnickiego kwotą tiOG 
koron, uwolni od taksy i da grunt bezpłatnie.

Uchwalono dalej prowizoryczną reorganiza­
cję (z dodaniem  1 klasy) szkół żeńskich im. św. 
Marcina, im. M ickiewicza; nie zgodzono się na­
tom iast na przem ianę 4 klasowej szkoły męskiej 
im. św. Antoniego na 0 klasową.

Na tern przerwał prezydent posiedzenió ja ­
wne i zarządził ta jne o kw adrans na 9.

Wakacje i odpoczynek.
W sobotę nadejdzie nareszcie czas, iż mło­

dzież szkolna opuści duszne m ury miejskie, aby 
odetchnąć świeżem powietrzem pól i lasów i za­
czerpnąć sił do dalszej pracy. Odpoczynek taki 
dla młodzieży, staje się kwestją zdrowia. Że tak 
jest w istocie, świadczą o. tern dosadnie lekarze 
i hygjeniści, którzy wykazują obecnie cały sze­
reg specjalnych „chorób szkolnych4, związanych 
z przebiegiem wychowania młodzieży w szkole 
średniej. Ilość tych chorób w ostatnich czasach 
rozmnożyła się znakomicie, a pow stają one 
pi zędewszystkiem wskutek zmiany v dotychcza­
sowym sposobie życia dzieci. Szkoły zwykle wy­
tw arzają lub sprzyjają rozwojowi następujących 
cierp ień : skr/.ywień stosu pacierzowego, zboczeń 
w obiegu krwi, chorób płucnych, zboczeń odży­
wiania, krótkowzroczności, cierpień nerwowych 
różnego rodzaju, różnych chorób zaraźliwych, 
choroby zębów itd.

B adania statystyczne wykazały, że uczniów  
chorych było 85 procent w Danji, 51 proc. 
w Szwajcarji. w Niemczech suchoty płucne 
w wieku szkolnym zabrały do 31 procent.

W skutek przylewu krwi do głowy u wy- 
chaw ańców  szkół średnich, pow stają bardzo czę­
sto zaw roty i bole głowy. Praw ie trzecia część 
uczpiów jest dotkpięta tern cierpieniem, a im 
klasą jest wyższa, tęm liczniejsi są uczmowię 
7. tą  dolegliwością.

Co. się tyczy zboczeń w obiegu krwi, to wy­
stępują często krwioto.ki nosowe i wole, wsku- 
tęk utrudnionego odpływu krwi, przez żyły 
szyjne, do którego powód dają złe trzym anie 
się przy pisaniu i obcisłe ubrania.

Skrzywienie kręgosłupa zajm uje pokaźne 
miejsce wśród chorób szkolnych, zwłaszcza 
wśród dziewcząt; u tych ostatnich często ob­
serw ow ano 40 procent skrzywień stosu paęię? 
rzowego.

Krótkowzroczność pochodzi wskutek codzien- 
długotrwałego przyglądania się z bliska 

przedm iotom  małym , jak przy czytaniu, pisa­
niu, rysow aniu, robotach ręcznych itd .; krótko­
wzroczności też sprzy jają : niedostateczne oświe­
tlenie i nieodpowiednio urządzone ławki. Liczba 
i stopień krótkowzroczności wzmaga się w mia­
rę postępow ania ucznia z niższych klas do wyż­
szych. Praw ie czwarta część dzieci w gimnazjach 
i szkołach realnych dostaje tej choroby.

Rozstrój nerwowy wśród Uczpiów przedsta­
wią także wielki procent.
" “ HzkÓla też. 7. powodu bliskiej styczności 
wzajemnej uczniów przyczynia się do szerzenia

chorób zaraźliw ych: i 
cy, krztuśca, świerzbu i i.

Nareszcie choroby zębo, 
nadzwyczajnie częste u dzieci, tu 
nie okazało się, iż na 407 uczenie 
było 84 prc. dotkniętych chorobam i 
w H am burgu procent ten był jeszcze wy, 
Pochodzi to od w arunków  niebygienicznych, nie­
czystego powietrza, przeciągów, nagłych zmian 
w ciepłocie, na któro uczniowie są tak często 
narażeni i zaniedbania w pielęgnowaniu jam y 
ustnej. Oprócz lego nauka współczesna stw ier­
dziła fakt oddziaływania nadm iaru pracy um y­
słowej na cierpienia zębów. Angielscy lekarze 
skonstatowali u wielu pracujących umysłowo 
osobników szybki proces próchnienia zębów, 
przyczem przerwa w. forsownej pracy dawała 
widoczne rezultaty, w strzym ując proces niszczą­
cy. Jedni przypisują to tem u, że mózg traci 
wiele soli fosforowych, które są potrzebne do 
odżywiania zębów, drudzy, że ogólny stan  zdro­
wia rujnującego się skutkiem nadzwyczajnej 
pracy umysłowej, odbija się właściwie na ioz- 
woju zębów. Stwierdzono naukowo, że fosfor 
jest potężnym środkiem pobudzającym  przy p ra­
cy umysłowej, bo mózg, wyczerpany chorobą 
lub nadm ierną pracą umysłową, potrzebuje za­
siłku w postaci pierwiastków fosforowych, zuży­
wając je z uszczerbkiem dla zębów, oraz całe­
go szkieletu. Zresztą nie ulega wątpliwości, że 
zbyt wcześnie rozpoczęta nauka u dzieci' wpły­
wa ujem nie na rozwój przyrządu żującego, a 
tern samem na ogólne odżywianie się organizmu.

Tak się przedstawia ta  sm utna statystyka, 
która w całej Europie skłoniła pedagogów i hy- 
gjenistów  do bacznej rozwagi i zastanow ienia. 
I nasze pisma lekarskie niejednokrotnie dopo­
m inały się o uregulow anie zwłaszcza kontroli 
lekarskiej nad szkołą średnią. W  tym właśnie 
duchu pisał dużo dr. J. Zawadzki w „Kronice 
lekarskiej4, zaznaczając słusznie, iż tylko lekarz 
szkolny z odpowiednim i pomocnikami i udzia­
łem w radzie pedagogicznej może skutecznie 
działać w duchu odpowiedniego uregulowania 
stosunków  hygienicznych szkoły. Jesl też, na­
dzieja, iż wobec pomyślnie już rozpoczętej re­
formy s/.kolnej i ten punkt będzie należycie roz­
strzygnięty ku pociesze rodziców, a pożytkowi 
uczniów. Nim to jednak nastąpi, niechajże m ło­
dzież przynajm niej odpoczywa na świeżem po­
wietrzu i w rozrywkach fizycznych niech szuka 
przeciwwagi i ratunku przeciw „chorobom  
szkolnym 4.
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Gospodarstwo, przem ysł i handel.
— Z k o le i. Stacja Grulicli miasto, na kolei 

lokalnej M3risch-Schildberg-Grulich, w obrębie dy­
rekcji kolei państw, w Ołomuńcu położona, a do­
tychczas tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego 
urządzona, otwartą została z dniem 1 lipJJJa rb. dła 
ruchu ogólnego, z wyja.tkiem materyj wybuchowych.

— Bank ro ln ic z y  w e L w o w ie . Lwów 12 
lipca. (Dziś notujemy^ za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'80 do 15 20, 
pszenica na termin — do — ; żyto gotowe
11 20 do 11'GO, żyto na termin — ' — do — ; 
owies obroczny 12 — do 12 60, owies na termin

do — ■— , jęczmień pastewny 11 — do 12 —, 
jęczmień brow. 12 '— do 1 3 — ; rzepak 22 50 do 
2 3 -— ; rzepak nowy — • do — ■— ; groch paste­
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 15' — 
do 24 - ; wyka — ' — do —' — ; bobik 11'50 do
12 50 ; hreczka 16' — do 1 7 '— ; kukurydza nowa 
12 80 do 13’50, kukurydza stara ' do — — ;
chmiel za 50 kilo — do — ' - ;  koniczyna 
czerwona —' do —' — , koniczyna biała —' — 
do — ' - , koniczyna szwedzka — • — do — I — ; 
tymotka — ' — do —' —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'75 do 
19 50 ; Jiariłus Tarnopol na termin 16 75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne.
W i e d e ń  12 lipca. (G iełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach 1 po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę ml — do — • —, na
jesień od 8 10 do 8 11; tyto na wiosnę od
— •— do — • —, na jesień od 7 24 do 7 25;
kukurydza na maj 1901 r. od — do — ■ —,
na czerwiec-lipiec od — ’— do —, na lipiec- 
sierpień od 6 04 do 6 06, na sierpień-wrzesień 
od —. — do — • — , na wrzesień-październik od 
6 1 5  do 6 1 6 ;  owies na wiosnę 1901 r. od
— •— do —' —, na jesień od 5'57 do 5 '58 : 
rzepak na styczeń-luty od ' do — —, na si«r 
pień-wrzesień od 13 60 do 13 70. olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od —' — do -  ' —, na wrzesień- 
grudzień od — ' — do . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  12 lipca. (G iełda zbo ­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j. Psze­
nica na czerwiec od — • — do — ' —, na październik 
od 7 87 do 7 '8 8 ; żyto na maj — ' — do —' —. 
na październik od 6 9 2  do 6 '9 3 ; owies na maj 
— do —' — , na październik od 5 '24 do 5 25 ; 
kukurydza na inaj 1901 r. od 4 82 do 4 '84, na 
lipiec od 5‘25 do 5 '26, na sierpień od 5'82 
do 5 '8 3 : rzepak na sierpień ort 13 30 do 13 40 
Oferty na pszenicę żywe. Ghęć kupna ogra­
niczona Tendencja silna

— W i e d e ń  12 lipca. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 29 '60 do — —. Jen  
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 29 40 do 
—' —. Spirytus od koron 4 4 ' — do 44 40. Ten­
dencja niezmieniona.

Pow stanie B okserów  w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L on d yn  12 lipca. W czorajsze dzienniki 

wieczorne donoszą z Szanghaju pod data wczo­
rajszą: W alka około T ientsinu w dniu O b. m. 
była najgwałtowniejszą ze wszystkich dotych­
czasowych. Sami R osjanie mieli 200 zabitych. 
Chińczycy ciągłe ostrzeliw ają m iasto. Jeśli nie 
nadejdą posiłki, wątpliwem  jest, czy wojska 
europejskie będą się mogły utrzym ać. Obrońcy 
Tientsinu są już ciągłymi walkami zmęczeni. 
Zawdzięczają głównie św ietnej służbie re- 
kognoscyjnej kozaków, że stanowiska połączo­
nych wojsk nie zostały jeszcze szturm em  wzięte 
przez nieprzyjaciela.

B e r l i n  12 lipca. Jak „Noddeutsche Allge- 
m eine Zeitung4 się dowiaduje, bezpodstaw ną 
jest w iadomość, podana przez jedno 7. pism a n ­
gielskich, jakoby przed mową. k tórą cesarz W il­
helm wygłosił w W ilhelm shafen, przy odjeździe 
piechoty m arynarki, odbyła się wym iana depesz 
między cesarzem a królową angielską.

B e r lin  12 lipca. Jak donoszą wczorajsze 
dzienniki wieczorne, liczbą ytójsk, które 7, Nie-

koi.
spalili

Be>
sula niemiec. 
lonje cudzozien. 
bardzo silnie bon. 
czyków. W  dniu (> b, 
bokserów, którzy atako\.
Nazajutrz Anglicy i .Japończ, 
na Chińczyków. W ieczorem gi, 
do domu konsula niemieckiego i . 
który jednak rychło ugaszono. Okręl 
(j hm. wywiózł znaczną liczbę niemiec 
nych do T aku. Droga w odna z Tien 
T aku jesl jako tako ubezpieczona. Ta; 
żelazna do Tangku jest już praw ie w 
ści zrekonstruow aną. Praw ie wszystkie 
bawiących tu Europejczyków mogły 4 I 
jechać, do Taku.

P a r y ż  12 lipca. Tutejszy poseł 
zakom unikował m inistrowi spraw  zagrani 
Delcasse’mu telegram  Li-hung-czanga, któ. 
nosi na podstaw ie ostatnich, z Pekinu otrz 
nych depesz, że żołnierze i pow stańcy, ki 
otoczyli poselstwa, rozpraszają się.

B er lin  12 lipca. Komisja rady związi 
wej dla spraw  zagranicznych, odbyła wczoi 
przed południem  posiedzenie, na którem sekrt 
ta iz  stanu lir. Bulów wygłosił mowę o sytnacj. 
w Azji wschodniej. Nad wywodami Bulowa wy­
wiązała się bardzo obszerna dyskusja i wykaza­
ła ostatecznie zupełną jednom yślność zdań.

B e r lin  12 lipca. Konsul niemiecki w Gzilu 
telegrafuje: G ubernator w Szantung wystosował 
do obcych konsulów w Czifu depeszę, w której 
donosi, że dnia 4 b. m. posłowie w Pekinie nie 
byli już w niebezpieczeństwie, i że pow stanie 
zmniejsza się. W szystkich katolickich i ew ange­
lickich m isjonarzy w Szantung p rzetransporto­
wano do Czifu i T ientsin.

B er lin  12 lipca. Dyplomatycznym zastępcą 
Niemiec w Chinach, w miejsce zam ordow anego 
br. Kettelera, zam ianow any został dotychczaso­
wy nadzwyczajny poseł w Luksem buigu Mumm,  
który wyjedzie do Chin w dniach najbliższych 
w tow arzystw ie sekretarza br. Goltza.

W i l h e l m s h a f e n  12  lipca. Eskadra, 
przeznaczona do Chin, odpłynęła wczoraj przed­
południem .

L on d yn  12 lipca. Biuro R eutera donosi 
z Jokoham y dnia 11 b. m., że gabinet tam tej­
szy odbyw a codziennie narady, na których roz- 

.trząsa  kwestję wysłania dalszej dywizji wojsk 
do Chin. Decyzja dotąd jeszcze nie zapadła.

W a s z y n g t o n  12 lipca. Admirał Rem ey 
przybył dnia 9 lipca do Czifu, onegdaj zaś przy­
były także 2 bataljony piechoty i jeden bataljon 
żołnierzy morskich, ażeby ruszyć ku T ientsino- 
wi. Rem ey dowiedział się od Seym oura, że cu­
dzoziemcy są w ciężkiem położeniu.

W ie d e ń  12 lipca. „Poli. Cerrespohdenz* 
donosi 7, Rzym u, że dwa bataliony włoskie w 
przyszłym tygodniu odjadą do Chin. Przy od­
jeździe ich praw dopodobnie obecnym będzie 
król H um bert. Oprócz tego rząd czyni przego­
tow ania do wysyłki dwóc-h dalszych batalionów’.

B er lin  12  lipca- Jak biuro W olfa donosi 
z W aszyngtonu, Ameryka wyszle niebawem  0 - 
koło 0000 wojsk z Filipinów do Chin.

L on d yn  12 lipca. Depesza, jaką otrzy­
mał „Daily E xpress4 z Szangaju, zawiera wy­
ciągi z dekretu nadeszłego do S zan g a ju ; de­
kret ten zdaje się być identycznym  z dokum en­
tem wręczonym wczoraj przez posła chińskiego 
sekretarzowi Hayowi w W aszyngtonie. Dekret 
ten  zawiera następujący ustęp : „Robimy wszy­
stko, co tylko możliwe, dla ratow ania poselstw, 
które jeszcze istnieją. Ale jeżeli my uw ażaliby­
śmy za niemożliwe obronę tę dalej prowadzić, 
to niech m ocarstw a nie robią nam 7. tego za­
rzutu. bo gniew naszego ludu codziennie w zra­
sta. tern bardziej, że cudzoziemcy niszczyli kraj 
nasz i zabijali ludność naszą. „Daily E xpress“ 
dodaje, że dokum ent powyższy podpisany je s t : 
„Tuan, cesarz4.

L o n d y n  12 lipca. „Daily E xpress“ donosi 
z T ientsinu 6 lipca: Chiński jenerał Ma zdobył 
znów po G-godzinnej walce arsenał w Tieritsi- 
nie, który był obsadz.ony przez wrnjska sprzy­
mierzone. W ojska sprzym ierzone poniosły przy 
obronie arsenału ciężkie straty .

„Daily M ail4 donosi z Szangaju : L i-hung- 
czang otrzym ał dekret cesarski, wzywający go, 
by natychm iast udał się do Pekinu. Jenerał 
Yuamszaikai otrzymał wiadomości z Pekinu, że 
między przywódcam i poszczególnych stronnictw  
chińskich panuje zaciekła nienawiść. Oficer je ­
nerała Yunglu, który usiłował wykonać zamach 
na księcia T uana, został ścięty. Chińscy urzę­
dnicy opow iadają, że jen. Nich cofnął swe woj­
ska z pod T ientsinu i m aszeruje na Pekin, by 
udzielić pomocy księciu Czingowi.

L ondyn  12 lipca. Biuro R eutera donosi 
z W aszyngtonu pod datą w czorajszą: Tutejszy 
chiński poseł wręczył sekretarzowi S tanów  Zje­
dnoczonych, Hayowi, pismo chińskiej rady p a ń ­
stw ow ej, datow ane dnia 9 czerwca, w którem 
rada (czunglijatnen) odpiera od siebie wszelką 
odpowiedzialność za rozruchy. Po omówieniu 
rozruchów, wywołanych przez bokserów, powie­
dziano dalej w tym dokum encie: Pozwolenie
Chin, aby wojska zagraniczne weszły do Pekinu, 
jest dostatecznym  dowodem, że Chiny dążą do 
utrzym ania przyjaznych stosunków  z m ocar­
stw am i. W ojska zagraniczne jednak, zam iast 
ograniczyć się do obrony poselstw , przeciągały uli­
cami m iasta. S tąd też ciągle w pływały ze strony 
mieszkańców skargi oraz zażalenia, że kule wojsk 
europejskich zabłąkały się w dzielnicach chiń­
skich i kilka osób zabiły. Obce wojska naw et 
starały  się w targnąć do jednego z pałaców . To 
sprowokowało żołnierzy chińskich i lud. Niego­
dni ludzie poczęli zabijać chrześcjan i palić cu­
dzą własność. R ząd w ydał natychm iast odpo­
wiednie rozkazy dla poskrom ienia elem entów  
powstańczych i zdecydował się poprosić posłów 
zagranicznych, aby w interesie własnego bez­
pieczeństwa cofnęli się przynajm niej chwilowo 
do T ientsinu.

Nad tern właśnie obradow ano w radzie,
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szej dyskusji 
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t e l e g r a f ic z i  „u s io n ic zn e .
Angielska eskadra Morza śródziemnego 

w Tryjeście.
T r y e s t  12 lipca. Oficerowie eskadry 

angielskiej zwidzali wczoraj popołudniu w to ­
warzystwie oficerów eskadry austro-węgierskiej 
dworską stadninę w Lipicy, gilzie na rozkaz 
cesarza zgotowano im nadzwyczaj gościnne 
przyjęcie. Podczas obiadu wydanego dla gości 
wznoszono toasty na cześć cesarza Franciszka 
Józefa i królowej W iktorji. a toastom  tym to­
warzyszyły grzmiące oklaski.

Rusyfikacja Finlandji.
H e i s i n g t o r s  12 lipca. Dymisja 5 sena­

torów  została przyjętą. G ubernator Nylandji, 
nazwiskiem Depont, wręczył swą dymisję.

K o p e n h a g a  12 lipca. Jak donoszą 
dzienniki z Helsingfors, na rozkaz cara w ybrano 
komitet dla obradow ania nad kwestją, w jaki 
sposób finlandzka taryfa clowa ma być zró­
w nana z taryfą  rosyjską. W komitecie, którego 
przewodniczącym m ianow ano członka rady p ań ­
stw a. Petrow a, zasiądą zastępcy m inisterstw a 
rolnictwa i skarbu. Senat finlandzki został we­
zwany, by zam ianow ał do tego komitetu rep re­
zentantów  Finlandji.

W i e d e ń  12 lipca. Rosyjski w iceadm irał 
Fedorow zmarł na udar sercowy w drodze z 
Sebastopolu do Włoch koto stacji kolei półno­
cnej Pisek.

P a r y ż  12 lipca. M inister sp raw  zagra­
nicznych D e l e a s s ć  wydal wczoraj na cześć 
bawiącego tu lir. Gołuchowskiego obiad, w któ­
rym wzięły udział najw ybitniejsze osobistości, 
między innymi także prezydent m inistrów  W al- 
deck-Rousseau.

P a r y ż  12 lipca. Z powodu artykułu dzien­
nikarskiego odbędzie się tu dziś między G erault- 
R ichardem  a deputow anym  Lasies pojedynek 
na szpady.

B r u k s e l a  12 lipca. Jak dzienniki do­
noszą, prokurator zarządził aresztow anie S i-  
p i d a.

W a r s z a w a  12 lipca. W iceprezes tea ­
trów  warszawskich, Vacqueret, obchodził dziś 50- 
letni jubileusz zawodowej służby. Kierownictwo 
teairów  warszawskich objął w rok 1895.

P e t e r s b u r g  12 lipca. Urzędownie do­
noszą, że kom unikacja na wielkiej syberyjskiej 
linji telegraficznej w ostatnim  czasie je s t u tru ­
dnioną, a to 7, powodu długotrwałych deszczów 
i burz, jakot.eż z powodu uszkodzeń linji w k ra­
inie zabajkalskiej. Oprócz tego wypadki w Chi­
nach spowodowały niezm iernie wielką ilość te­
legram ów, tak. że odesłanie w ciągu jednego 
dnia wszystkich depesz, jest niem ożli«em  i spó­
źniają się one o kilka dni.

~ 'ii ' r>. - • *pły-
^ e  d ro ż e ć  s re b ro , 

.a ta  s r e b r n a .  P o d n ie ś ć  
ze k a p iln liś e i  f ra n c u sc y  

.u ia  d o  p a p ie ró w  c h iń s k ic h  i 
. p a r t ja m i,  s k u tk ie m  czeg o  k u rs  

.a tn im i d n ia m i o  6  p rc , N a  n aszy m  
,Aża o b e c n ie  p o p y t o  re n ty  i in n e  w alo ry

Wiedeń 12 lipca. Z am knięcie  giełdy godz. 2 m W ..  
A kcje au s tr . Zakł. k redyt. 679 '50 , Akcje węg. Z a t ł .  kred. 
7 0 0 '— , Akcje A nglobauku  277-— , Akcje U n io n b an k u
561-50, Akcje l^ ie n d e rb a n k u  42U 50, Akcje B a n kvere inu
49 8  50, Akcje B o Jen c red it 860  —. Akcje gał. B anku  h ipo­
tecznego — '— , Akcje kolei państw . 6 6 6 -— , A kcje kolei
po łudn  109 5C. Akcje tran iw . lit. a) 3 0 1 -—, lit. b)
2 9 4 '— , Akcje kol E lb e th a l 4 6 9 '— , A kcje kol. P ółnocnej 
— . Akcje kol. Czerniow ieckiej 529 — , Akcje A lpiny
4 6 6 '5 0 , Akcje Hiuia M uranji 5 3 0 '— , Akcje pragskiegrj 
Tow . żel. 1769 — tow. — , Akcję fabryki -broni 3 4 6 '— , 
A kcje tu reck ie  ty toniow e 2 8 9 '— , Ohlig. węg. inderan . 
9 0 4 0 ,  R e n ta  m ajow a 97 65, A ustr. centa  koron. 9 7 '— . 
W ęg ierska  re n ta  koronow a 9 1 - ,  56 1. listy  Tow. k red  
ziem s. 90 '75 . 4 proc. listy B anku kraj. 9 3 '— , 4 i pół proc. 
listy  B anku krai. 99  25, 4 proc. listy B a n k u  bip. 9 1 '— , 
4 i pół proc. listy B anku hipot. 98 '50 , 5 proc. listy  
B anku  hipot. 109-50 4 proc. G al. oblig: p ropu . 96 60
4  proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 9 P IO , 4 proc. p o ­
życzka m  L w ow a 89-50, Losv tu reck ie  1 0 8 '— , M arki 
118"65, n y b ie  2 5 5 o 0

Przyjechali do Lwowa.
. dn ia  12 lipca  1900 r

HuTEL lM1’E R Ja L  -ul. T rzeciego Maja I. .3, p ierw szo ­
rzędny  h o te l , k aw iarn ia  i res tau rac ją . H r. D ziedu- 
szyeki z Jezupola . B. h r. D rohojow śki-k  C ieszacina. Dr. 
W. Kozłowski z N iżankow iec. Dr. W. , Ja b ło ń sk i z R ze­
szow a. Dr. W .iin z K rosna. (». -S m fek er z M anheim . 
A. H orodyski z Uosji. W. T urow ska z T a rn aw y . W. 
S tru szk ieu icz  z W iednia. -T. G erski z K rakow a. H. W i­
śn iew ska z P odola. K. S tra ń sk i z W arszaw y. Z. B ilarsky 
z B udaitcsztii. S. C hranow ski z N eapolu. T. B rzow ski z 
tk .a in y .  L. C zeinanski z l V-lloszau.

H O TEL EU RO PEJSK I. H r. J . '  Jab łonow ski z Za-
gw ożdzra. H r. M. D rotrojow ska z  W iedn ia . H r. J. Mę- 
ciński z D ukli. H r. K rasicki z W arszaw y. R r . H . Cie­
lecka  z H adyńkow iec . Br. S. K ochanow ski z W iedn ia. Br. 
L . B run ick i z L ubien ia . S. Bogdanow icz z D elin ian . Dr. 
N eim an  z B u d ap esz tu . M. S te in b o rn  z B erliua . H. L e­
w andow ski z R eklin iec. A. Preck z L incu. W . Czajkow ski 
z B obrki. H. Ł u k asiew icz  z Zaleszczyk. A. K w iatkow ski 
z Rosji. B. P o tw orow ski z Koropca. M. D nsclw t z T łu ­
m acza. M. Solcoińicka z Podola ros. M. U rb ań sk i z H a ­
czow a. D yrek tor S. B rau n s . z  Wy gody. M. A nbauch  z 
Suczaw y. A. H endow ska - z W arszaw y. J. W an -D ien  z 
A m te rd am u . S. B ie lska  z U krainy . Z. C ieński z O kna.

O statnie wiadom ości i rozm aitości.
A u to rs k ie  h o n o ra r ja  -  a le  n ie  u  n a s . 

G e r h a r t  H a u p tm a n n , a u to r  „ H a n u s i4 i „ D z w o n u  z a ­
to p io n e g o 4 , ta k i  j u ż  m a ją te k  zd o b y ł u tw o ra m i s w e  
m i, że  p o s ia d a  3  w ille : j e d n ą  w  G ru n w a ld z ie  p o d  
B e r l in e m , a  d w ie  w  g ó ra c h  O lb rz y m ic h  p o d  S c h re i-  
b e r h a u  i p o d  A g n a te n d o r f ,  o b e c n ie  z a ś  b u d u je  so b ie  
c z w a r tą ,  k tó ra  w  c ią g u  ro k u  b ie ż ą c e g o  m a  b y ć  g o ­
to w a  W i l la  la  w z n o s z o n a  j e s t  w  B la se w itz  p o d  D re ­
z n e m , n a d  b rz e g a m i E lb y , a  a rc h i te k to n ic z n e  je j  
o zd o b y  są  o d tw o rz e n ie m  fa n ta s ty c z n y c h  p o s ta c i z 
„ D z w o n u  z a to p io n e g o 4 . T a k  n p . g ło w y  n a  f ila ra c h  
w y o b ra ż a ją  k o zo d o ja  i b a b ę  J a g ę , ro z k o c h a n y  w o d n ik  
p o d trz y m u je  ró g  d a c h u ; n a  d a c h u  s a m y m , w z n o s z ą ­
c y m  s ię  b a rd z o  s t ro m o , s to i k o t, a k o m i n y  w y ra s ta ją  
w  g ó rz e  n a  s ło n e c z n ik i , lu b  ja b ło n ie  z o lb rz y m im i 
o w o c a m i. B ra k  ty lk o  p o s ta c i ru s a łk i .  W e w n ą tr z  po-

Nadesłane.
(R u b ry za  ta  n ie  pochodzi od re  Jakcji, k tóra tez  m c lum ze 

n a  sieb ie  żadnej za uią .nlpmviedzi:driTiścij.

Dr. ANTONI ROIGKI
Specjalista d la  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych, ehoróh  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etoda dośw iadczoną, 
d łu g o le tn ią , także n a  w zór zak ład u  w  Lindenvvie.se i j a rą . 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popo łudniu  od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m o g ą  być leki w ydane z ap tek i w 

sposób  dysk re tn y . (P o rad n ik  pocztą  1 zł. 20  et.). U bca 
Z im orow icza 1. 5, Lwów. 185

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy rad y k a ln ie  cho roby  w eneryczne obojga płci, choroby  
skó rne , kobiece i pęcherzow e. Leczenie in s tru m en ta ln e , 
e lek trycznośc ią , m ięsien iem  i fiz jatryczne. B adan ia  m i­
k roskop ijne  i endoskop ijne  w godzinach od S —30 i od 
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K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różami"

położonej obok łaz ienek  i w prost uroczego p arku  zak ła ­
dow ego i połączonej z n i m ,  o d r ę h n e m  w e j ś c i e m .  

I s ą  do w ynajęcia  pokoje i pom ieszkan ia u rządzone z wiel- 
i kim  kom fort cni i w ygodam i, na dni, tygodni lub se­

zony, w edług  um ow y. Ceny um iarkow ane.
! W m iejscu  re s ta u ra c ja  i cuk iern ia .

Nn żąd an ie  w ysyła się rem izę na s ta c ję  w M uszynie.
B liższych in tórinacyj ndzieta  zarząd 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lelarz cborófi lobjeefcb 1

ordynuje p o d e z ń s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w Krynicy*

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E  r  n  e  s  t a  T  h  o  r  11  a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s ta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lą  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sii artystyc*nyd»- 

P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ej wieczór 
Bilety wcześniej do aabycia w biurze dzienników p Plrhns.. ni. Eptnb Ludwika 9.
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> r̂ *ę?n^ e^ ^ h o a K ić  doktor Reinsfeld ? Cheia-
o d^ift>Óinifi&^ ineprzyiem nego. wspom nienia,

budzi we mnie.
J t  h ’ ¥?<dfga*!g byl zdum iony po jedna wczością 
^  ^ ę ^ ż ^ ą /^ k to ry  znany był z tego, żo zawsze prze- 

..j^ojfk‘dzai swoje wolę. Na to weszła Alicja i 
** Wesoło pow itaw szy narzeczonego, wezwała jego 

i ojca, żeby jej towarzyszyli do ogrodu.
Szm aragdow e traw niki pow abnie zarysow a­

ne otaczały willę dokoła a dalej roztaczał się 
jodłow y lasek pełen chłodu i cienia, poprzeci­
nany  krętem i ścieżkami, na końcu których stały 
wygodne ławeczki. Na jednej z tych ławeczek 
pod skalistym odłam em  siedziała baronów na 
T hurgau , a przed nią stał E rnest W altenberg 
silnie wzburzony.

— Nie, tym razem nie uciekniesz mi pani 
— m ówił gw ałtow nie — muszę raz mieć sta ­
nowczą odpowiedź.

E rna była chłodna i blada, ale sam a rozu­
miała, że musi się to raz rozstrzygnąć.

— Cztery tygodnie już czekam na tą  chw i­
lę, czekam na nią ze drżeniem, bo od twoich 
słów zależy m oja przyszłość i szczęście — cią­
gnął dalej E rnest — pani, Erno, zlituj się na- 
dem ną !

— Panie W altenberg, posłuchaj mnie — 
zaczęła z cicha.

— Dlaczego zawsze przem aw iasz do mnie 
tak zim no 1 — zawołał z goryczą — czy nie wi­
dzisz, że ja  cię kocham  jak  szaleniec, żeś mi 
droższa nad  wolność, nad św iat cały! Erno, ty 
cbyba serca nie m asz!

Pochwycił jej rekę i cisnął do ust nam ię­
tnie. Ona podniosła na niego oczy tchnąee głę­
bokim sm utkiem  i rzekła stłum ionym  głosem:

— W iem, że mię kochasz, Erneście, nie 
w ątpię o twojej miłości, ale w zam ian nic ci 
dać nie moge.

^  V> \ST ^ . \<N V  '• •■O N;

F-!* lacw ńął sięr 
8 . 0 $ .

ła p c ię  ^ .T  , x
• l l ie  T rujże, T e h y  ^fk<ą l in lo ś c  ~ja

ty kochasz

ale spojrzawszy 
zmieniła postapo-

cię łudzićj— rzekła poważnie — 
k^cllałw trfniegdyś... Był to piękny sen, po którym 

nastąp iło  przebudzenie.
On nie był w art ciebie?

— Nie uiniał kochać gorąco i prawdziwie, 
w yrw ałam  więc tę miłość z. mego serca i wszystko 
skończyło się między nam i... Nie pytaj więcej, 
proszę cię.

— Ozy on żyje?
Oczy jego zaiskrzyły się tak dziko, że Erna 

zadrżała z trwogi. Ten człowiek byłby gotów bez 
w ahania zgładzić swego współzawodnika, byle 
tylko usunąć wszelką zaporę dzielącą go od 
ubóstw ianej kobiety. Nie miała odwagi wymówić 
kłam stwa, tylko przecząco wstrząsnęła głową.

- Ach! więc nie żyje! — rzekł Ernest, 
oddychając głęboko — z umarłymi nie p row a­
dzę walki. Erno, powiedz, że będziesz rnoją.

— .lakto, po mojem wyznaniu jeszcze pan 
możesz o to nalegać? — zawołała — sądziłam, 
że jesteś zbyt. dumny,  żeby zaślubi® kobietę, 
która c ę nie kocha.

— Dumny!  - - odparł z goryczą — co się 
stało z moją dumą  i am bicją? Oto miesiące całe 
błagam darem nie o jedno spojrzenie tkliwsze, o 
jedno słówko gorętsze. Erno, ja jestem  gotów 
wszystko dla ciebie uczynić! Jeżeli nie zechcesz 
podróżować ze m ną po cudnych słonecznych 
krainach, ja  zamieszkani wraz z tobą pod zimnem 
niebem północy, poddam  się wszystkim prawom  
i wymaganiom  tow arzystw a, których tak n iena­
widzę. Ty musisz być m oją, musisz, choćbym 
to życiem miał zapłacić!

Przem aw iał tak gorąco i nam iętnie, że wzru­
szył na chwilę serce Erny, to serce głęboko 
upokorzone przez W olfganga, który nad jej m i­
łość przeniósł m iljony Alicji. Tu kochaną była 
dla siebie sam ej, czuła, że ma nieograniczoną 
władzę nad tym człowiekiem, który rzuciłby się 
w piekło na jedno jej skinienie.

— Odpowiedz mi, Erno, nie- męcz mię 
dłużej! — gorączkowo nalegał Ernest - -  czy 
chcesz, żebym cię blaga! na kolanach?

Ukląkł przed nią i znów pochwycił jej rękę. 
Ona spojrzała w około, jak gdyby szukała po­
mocy i pochylając się ku niem u, szepnęła żywo:

— W stali, Erneście, nie jesteśm y sami.
Zerwał się i o kilka kroków poza sobą uj­

rzał prezesa, który nadchodził właśnie z córką 
i przyszłym zięciem. Nordheini jednym  rzutem
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eście, że wam złożę moje najserdeczniejsze 
*  a* ifr .•*«. i<y-życzeńia. Alicjo, W olfgangu, powinszujcie m ło­

dej parze.
Ucałował po ojcowsku siostrzenicę, uścisnął 

rękę Ernesta, nie dając nikomu przyjść do sło­
wa. Erna była tak oszołomiona, że pozwalała 
czynić z sobą wszystko co chciano. Nagle przed 
nią stanął W olfgang.

- Chciej pani przyjąć moje życzenia — 
rzekł niepewnym  głosem.

Spojrzała na niego i w oczach jego wyczy­
tała, że jest pomszczoną. Człowiek, który dla 
pieniędzy i ambicji zaparł się swojej miłości,' 
przechodził w tej chwili męki piekielne, widząc 
w cudzych rękach szczęście swego życia.

XIV.

Zapew niam  cię, Wolfie, że nie starałem  
się o to i nie rozumiem, skąd im przyszło do 
głowy ofiarowywać mi tak korzystne miejsce ? 
Masz, przeczytaj.

Benno podał przyjacielowi list wczoraj o- 
trzym any.

— W arunki są świetne — rzekł Wolfgang,* 
przebiegłszy pismo oczyma — Neuenfehl jest 
dużem, fabrycznem miastem, nie zabraknie ci 
więc pacjentów , a przytem w szpitalu będziesz 
miał stałą pensją i ogrom ną praktykę. Przyj­
miesz to miejsce, n a tu ra ln ie ; fortuna sam a ci 
wchodzi w ręce.

— Ależ ja się nie starałem  o to — odparł 
Benno — skąd oni na drugim końcu cesarstw a 
mogli wiedzieć, że w Oberst.einie mieszka jakiś 
dokror Reinsfeld ?

— Mogę ci wytłumaczyć tę zagadkę — 
rzekł Wolfgang po chwili — to robota mego 
przyszłego te śc ia ; wiem, że ma stosunki w tern 
mieście.

— T rudno  mi w to uw ierzyć; widziałeś 
sam, jak  chłodno mię przyjął.

— Nie uczynił tego przez przyjaźń dla cie­
bie, bądź pewny ; prędzej może chciał cię stąd 
oddalić... Benno, czy fy istotnie nic nie wiesz, 
dlaczego twój ojciec poróżnił się z N ordheim em ?

Doktor przecząco w strząsnął głową.
— Nie, nie domyślam się naw et; wiem 

tylko, że przy ojcu nie wolno było wymawiać 
jego nazwiska. Dlaczego się pytasz o to?

* Bo jestem  przekonany, że między nimi 
musiało zajść coś ważnego. Prezes nienawidzi 
cię, gdyż jesteś synem jego dawnego pizyja- 
c ie la ; chciał naw et odebrać ci kurację Alicji, 
ale tem u ja  się stanowczo oparłem . D ając ci 
miejsce w Neuenfeldzie, poznywa się ciebie 
z O bersteinu, to jasne  jak słońce.

— I przypuszczasz, że prezes byłby zdolny 
do takiej intrygi?

— f.zeniu ni e? — chłodno odparł W olf­
gang —- w każdym razie ty na tern zyskasz,

nie pow inieneś więc się w ahać. Muszę już je ­
chać, ale przyjdź do m nie wieczorem, pom ówi­
my jeszcze o tern.

— Wolfie — rzekł Benno, ujm ując jego 
rękę — tyś nie spal tej nocy?

— Nie, miałem robotę. "Wiesz, że droga 
musi być skończona przed zimą, trzeba więc 
w dw ójnasób pracow ać.

— Ale ty się zabijasz, tak dłużej być nie 
może...

— Tak być musi — niecierpliwie przerwał 
Wolfgang — do widzenia.

Benno wiedział, że jego uwagi na nic się 
zdadzą; młodzieniec pracow ał gorączkowo, bez 
wytchnienia, w pracy szukając ulgi dla cierpień, 
które nurtow ały jego duszę. W progu spotkał 
się z W item  Gronau, który pizybył odwidzić 
doktora.

— P an  inżynier nie wygląda na szczęśli­
wego narzeczonego — zauważył Gronau, pa­
trząc za odjeżdżającym W olfgangiem — zawsze 
blady i ponury, jak posąg kom andora.

— Jestem  bardzo niespokojny o niego — 
oświadczył Benno zmienił się ogromnie, a 
pracuje za dziesięciu. Nawet jego żelazna na­
tu ra  nie wytrzym a leg o. Gały dzień jest w ru ­
chu, sam kieruje robotam i, a w nocy pisze. Nie 
wiem, co począć, bo przestrogi i prośby żadne­
go nie odnoszą skutku,

— Ja znów podziwiani pannę Nordheini — 
sucho oświadczył Gronau — inna dziewczyna 
iiie zniosłaby tego, żeby narzeczony tak ją za­
niedbywał. Dziwne istotnie teraz nastały czasy. 
Będąc w willi, nikłby nie przypuścił, że tam  są 
dwie pary narzeczonych: W altenberg, także nie 
wygląda na szczęśliwego kochanka, a baronów na 
jest. jak lód zimna dla niego. Najweselszą z nich 
wszystkich wydaje mi się panna N ordhein i; do- 
kazałeś z nią cudu istotnie, ten wątły cieplar­
niany kwiatek, kwitnie teraz jak róża i pnie się 
po górach, niby dzika koza. Ja patrzę na to 
wszystko, ale nic nie rozum iem ; wyobraź sobie, 
że W olfgang i W altenberg coś cierpią do siebie 
i wyglądają tak, jakby /.a chwilę mieli skoczyć 
sobie do oczu. Jak mi Bóg miły, nie wiem 
czego oni chcą od siebie.

Benno w estchnął, ale nic nie odpowiedział 
i jego oczu nie uszła także ta głucha nienawiść, 
którą obaj z trudem  tylko ukrywali pod pozo­
rami grzeczności.

— Mnie się zdaje, że oni wszyscy posza­
leli — gderał dalej G ronau — ty jeden jesteś 
rozsądny, bo nie myślisz się żenić.

— O tern nie myślę \vtal"e — odrzekł Ben- 
no — w tej chwili co innego m am  w głowie. 
Gzy wiesz, pan, że ofiarowano mi bardzo korzy­
stne miejsce w Neuenfeldzie?

— Przyjmiesz je n a tu ra ln ie?
— Sam jeszcze nie wiem.
— Go zn o w u ! Gzy myślisz na całe życie 

zakopać sie w tej dziurze? Kiedy patrzę na cie­
bie, to zdaje mi się, że widzę twego ojca; nie 
byłby on um arł w biedzie, gdyby nie miał ta ­
kiego ^głupiego dobrego serca i posiadał trochę

więcej śmiałości. Choćby i ten  wynalazek, nad 
którym  ślęczał la t ty le ; zanim  on się zebrał na 
odwagę, żeby go przedstawić, inni tymczasem 
ojca twego uprzedzili i zarobili na tern miljony.

— O jakim  wynalazku pan mówisz?
— Jakto, nie wiesz? System  lokomotyw 

górsk ich ; przecież on pierwszy w padł na te myśl 
genjalną.

. — Mylisz się pan  — przerw ał zdumiony 
Benno — to wynalazek Nordheim a i podwalina 
jego fortuny. Słyszałem o tern z ust W olf­
ganga. Tow arzystw o kolei wypłaciło mu zna­
czną sum ę za ten wynalazek, który umożliwił 
budow anie dróg żelaznych w górach.

— Komu zapłaciło? N ordheim ow i! -g w a ł­
townie zawołał Gronau.

— Tak, prezesow i; to rzecz znana.
Gronau zerwał się i stojąc przed dokto­

rem, rzekł drżącym ze wzruszenia g łosem :
— Benno, to musi być albo pomyłka, albo 

— lotrostw o !
— Go pan  przez to rozum iesz? — zapy­

ta! zdum iony młodzieniec.
To, że wynalazek ten należy do tw e­

go o jc a ; Nordheim wie o tein tak dobrze 
jak ja.

— Ale przecież nie przepuszczasz, żeby...
— Żeby pan  prezes go ukrad ł?  Owszem, 

jestem  pewny tego; Nordbeiin miał w ..ręku 
plan (ego wynalazitu, chwalił go i badał. Mu­
simy dojść: prawdy, jakim kolw iekbądź sposo­
bem. Gzy nie pam iętasz, Benno, szczegółów 
tego zarw ania między Nordheimem a twoim 
ojcem ?

— Nic nie pam iętam , ale prezes nie
mógł dopuścić się takiego czynu ; nie trzeba 
go krzywdzić podoDnemi podejrzeniam i.

— Ty jeszcze wierzysz w ludzi i ich uczci­
wość, ale ja  żyję dłużej od ciebie i niejedno 
już widziałem szalbierstwo. Gzy wiesz z pew no­
ścią, że Nordheim  dostał patent wynalazku na 
system lokomotyw górskich ?

— Jestem zupełnie tego pewny.
— A więc on jest złodziejem ! — wybu- 

cnnął Gronau — potrzykroć w innym , bo okradł 
przyjaciela.

— Ciszej, na miłość B o sk ą ! — przedkładał 
zafrasow any Benno — nie m am y na to do­
wodów.

— Gzy twój ojciec zerwałby z najlepszym 
przyjacielem, gdyby nie miał mu nic do zarzu­
cenia ? Dlaczego Nordheim, po tak genialnym  
wynalazku, nic więcej już nie wymyślił? Ale
toDie trzeba dowodów na piśmie, znajdziemy
je, bądź pewny. Gdzie są papiery twego ojca ?

— W  tej szafeczc-e.
— Podaj mi klucz.
Benno podał mu klucz, ociągając się nieco, 

a Gronau wydobył z szafki cały stos papierów . 
Z pomocą doktora zaczął je  przeglądać z n a j­
większą starannością ; żaden list, żaden rysunek, 
żaden naw et świstek nie uszedł jego uwagi. Po 
długich a darem nych poszukiwaniach, ze znie­
chęceniem opuścił ręce.

(Ciaji da lszy  nastąp i).

O o f t i e s J e n U  r o i m i i t e  >
p o  11/i  canta od w y  ra ta . I

M ię ty  rtliyte w e , k a p ro u m la , karty i listy | 
™ ttobne, w ykonyw a po niskich cen ich, 
iaktad a r^ e t. litograficzny. Aetoal P rzy - ' 
•Zleli we Lw o w ie , o L  Lindego 4

f l l N f t a i t i  znany h°te l L A U S U na 
U H W N IB J Łyczakow ie jeat co wydzier 
żawienia od styczn i  I b O I .  Wiadomość 
u restauratora na głów nym  dworcu we 
I  iwowie. 383

I  i k n l  frontow y na pokój do śniadań 
L B B f t l  sklep korzenny, restaurację lub 
cukiernię, ul. Sapiehy 36. 4 1 1

M i n t i l  n b n  kąpiele stawowe z  iu- 
M T S l I f i  B i l  gzami za dworcem ko­
lei elektryczn-j. S a m i kąpiel 10 ct. —
12  bdetów 1 dr. U rzą d ze n i tylko H U  
chrześcijan. Jó ze f Iwanicki. 396

D .  e f l f L B  zlr . piękne parcele bndowla- 
l B  I H  1 prr.y ul. 29 listopada do 
sprzedania. B .l  isza w i domość u wła­
ściciela W illi 1 
św iat

31 u L  29 list'pada n ow y 
410

M 00|e le e w a , staruszka 70-ciokilkuletnia, 
w  mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nie za ro b i'., uprasza litościwe serca o 
puyjśćie jej z pomecą. Datki przyjmuje 
*dm 'nigtracj»._______________________

ezniewie klas niższych i średnich
---------------  znajdą umieszcz nie z  całern
rzym am em , tudzież rodzicielską opieką 

przy rodzinie ujm ującej się wychowa­
niem dzieci, w uuuiu przy placu Akade­
mickim 1. 1 ,  1. piętra w oficynie, drzw i 
n r. i4  A .

Wspaniale Ilustrowane
przei

znakomitych artystów - malarzy
pism o h u m o ry s ty c z n e

w ych o dzi w e L w o w ie  dw a  ra zy  m ie ­
sięcznie 1  i 1 5 .

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
aa kto .ą  składają się k e n tre sk l, wiersze, 
■ •eel eel,  dewolpy, tra w e s tu je  zamieszcza 
w każdym  numerze najnowsze etwery 
fertepleeewe zeaeyoh kem pezytertw pel- 
•kłak I ze a rae le n yo h .

K to  więc zaprenumeruje .Śm igusa* 
aa jały rok ten zbierze sobie piękno

.Śm tgu s* jest -najtatuzem pismem, 
koezteje & zwiem kwartalnie we Lw o w ie  
I  z Ł ,  na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lw o w ie  2 ci., na prowincji “ -40 rocznio 
we Lw o w ie  4 z ł ., na prowincji 4 ‘80. 

Prenumeraty należy posyłać
do Administracji .Śm igusa 
Akademicka 10.

wprost 
L w ó w , obca

N a tu ra ln e  ( -

W I N A
weg ei -k u , anstrj ckie 

rebeki-, francuskie, h sz- J 
pańskie wnajlepszej jakosc* l 

p e M w  handel le g a t y

ED K U N D A  H JED LA/
■»e L w o w i e  

B e . ,  tlezba 10.

Przy ul. Każmierzowekle] obok szkoły | 
św. A n n y .

Mieszczący około 2000 osób.

D a l a  P i i t t c k  o godzinie 8  wieczór |

Przedstawienie

H I G H - L I F E
! N O W O Ś Ć !

3 Siostry
czyli

szklany pantofel.
W spaniało vltaskop,

Ppp.jpZ czarodziejskiem i zm ianam i | 
rC C rjw  j zjawiskami

4 ^  Opera komiczna —
n le o d fla d n io n y c h  k a r ł ó w

P o g r o m c a  s z c z u r ó w  z H am elu] 

Leheogrln-Trubadur.

N o w y  p r o g r a m  "MG

D rretto ra  S c H a
Elektryczny balet, | 

Chw ilow e  zniknięcie

Pań i i a i lw  i i i m o s cll
SATANNELLA! ™ S k;‘

Róże z Południa.
Miss Edith

0 ^  zw ana cieiuD ą ta jem n icą  0^
Jazia na loie

R il lu in r i i  I ( kom iczny J0U 6L A 1R  
D lllW m U  1 I w szystko U .n ie  i tłucze I

C ile rji żywych olbrzymich |
•hrazAw  aowaozeeayoli mlbtriAw. 

4-ta ser  Ja now ych

wspaniałych poruszających się!
fotografij

R epertnar 2 0 0  oryginalnych scen.

Walka Amazonek 
Wodne feerje z  bajecznymi

przepyohem I w ystaw ą

B ilety w cześniej są do nabycia I 
codziennie w  składzie papierń A .  I 
K lim k iew icza , ul. Karola Lu-1 
dw ika 1 . 1 ,  i od 11-tej do 1-ej go-1  
dżiny przy kasie teatn  6 1 8 1

P ierw szy galicyjsk i

Wyrób krzeseł
w  stylu shuo-n iem ieckhn barokow ym , 

angielskim  i gotyckim  6 1 0

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lw Aw , p !r t  Bernardyński, I 15,

p leca krzesła, od zl 4 i w yż j, —  przyj­
m uje rów nież krzesła do w yplatania, ja 
koteż przej łatane przerobione na slórzan e.

„W ezeły prajek“  ‘ “ “ U '™
sa  fortepia* wydany aa 1 ładem  .Śm igusa*  
kosztuje tylko 60 Ct. wraz z przesyłką  
pocztow ą 75 ot.) Weaoły grajek tawiera  
<2 w ybornych w alców , polek, m azurów , 
i t. d". Pieniądz^ należy posyłać w proś1 
>lo Adm, O m iniiea  I'w ^w  ulica Aka 
nistracji OnliyUSlI ddmicka 10

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie,

Na około świata
w y c h o d z i  w  m le s ; ę c z n y c h  z e s z y t a c h , z  lu ó r y c h  k a ż d y  z a w i e r a  

8  o b r a z ó w  n a  k a r t o n a c h .
W w ydaw nictw ie tein pom ieszczone b ę d ą :

Widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów m ieszkańców  v-szystkich  
pięciu części św i w , n e w y liz u ją c  okolic polskioh I Zif ml świętej według ory- 
gimalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu

każda serja utw orzy

W S P A N I A Ł E  A L B U M  ~ M |
pojedyńcze z s ś  obrazy, opraw ione w ram y, sU nu w ić m ogą piękną ozdobę

każ ego salonu.
0MT* Cena zeszytu w ynosi 4 5  ct z przesyłką 50 ct. *M B  

Prenum erata na cały rocznik składający się  z 12 zeszytów  w ynosi 5  zł. 40  c t ,
z przesyłką 6 zlr.

Prenum eratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w  kraju i zagranicą. 
ADMINISTRACJA Na o k o ło  Świata LwAw, Pasaż Hausmana 9

N ow i preuum eratorow ie nabyw ać m gą o tle zapas starczy 1 -szą Serję w yda­
w nictw a (12  zeszytów ) zawierają 96 obrazów  kolorow anych z osobnym  tekstem  

W nader ozdohnej oprawie 7 zł. (14 koroa).

„Te, które kochać umieją
sensacyjna powieść 

PIO TR. A S A L E S A
(z francuskiego)

de n a b y c ia  w  A d m in i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o ”  
po 50 centów.

Olbrzymie korzyści ratw a do aslągalęola
w  układach prem iow ych po 140  kor.

Jasne prospekty gratis (O ddział specjalny).

Dom bankowy „Ungar. BOrseu- Journal”, Bndapest.
Ę 0T  Na podstaw ie dokładnej naszej znajom ości europejskich s to sm k ó w  

finansow ych i obfitego 40-letn iego dośw iadczenia, udzielam y rad bezin tereso­
w nych przy transakcjach, jako tez pom ocy do u regu low an ia  nierento  

jących się  przeddębiorstw . 578

„U n g a r. B ó rse n -Jo u rn a i“  XXI rcMDikgi ; dydn0yr a £ awisły finan‘
Z astępstw o kapitału prywatnego.

llbnńP7 nnil Łotserw atbrzystka poszu- 
UKIillliAUlla kuje 1-kcji gry na foite- 
pianie. Zgłoszenia w  adm inistracji.______

Monopol
H E R B A T A
83 z  Rączką

wyborna, świeża
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z Ma g a z y nu

j u l j d s z a  m m m
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac S piski.

r - J

£  Jas M M
L w ó w ,

Koperniia 16.

u u K K u n n n n n * *
Na nieustającą w y sta w ę  prze- 

m yd fu  k ra jo w e g o  L w ó w ,  plao
halicki (daw ny pałac B;esiadcck ch) 

nadesłano

J S o w y  f o r t e p i a n
WurtiniBciibp z Przemyśla

Mebelki ogrodowe
603 i slrołyszyfiskie.
x x x x x x x x x x x x

Za koron

4
(wrai. z  przesyłką poeztonąl

Pow ieście
sensacyjne

(•omów 5)

1
, B k  dni ludzie* M. wwalmicza. 
.B la g ie rzy * 2  t. Józefa Bogayza. 
.M lła ść  zw yolęźi * Jnlinaza de 

Gastyne.
. 0  męża* z francuskiego.

Cena pojedjńczych  p ow ieśc i:  
.B ied n i ludzi* 2 koruuy, .B la g ie ­
rzy 3  korony, .M iłość zw ycięża*  
1 kor., .O  męża* 70 hal.

P ieniądze nadsyłać należy w prost 
do Adm inistracji .ŚM I6U8A* LwAw 

i  lica Akademlaka 10.

B A S flN
(P ływ a ln ia )

urządzony wediug wszelkich reguł balneologicznych 
odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerw ca

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM SWIĘTFJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6  do 9 rano i ud go oz. 12 w  południe od godz. 9  w ieczorem .
W niedzieli i św ięti od godziny 6 rano do 3 po południu.

D la  pań ylko w  Ju ie pow szednie od godz uy 9 rano do godziny  pół do 12 w południe.
Kąpiel w  basenie wraz z bielizna, kosztuje 9 3  ct., abonam ent n a  10  kąpieli bielizną 9  z ł.

N a u k  ■ p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzam inow any. Lekcja p ływ ania kosztuje 5 0  ct. (oprócz b iletu  do basenu).
zaś 10 lekcji w  ab m am en cie  z w olnym  w stępem  do basenu 6 zł.

Nauka p ływ ania dla panów  odbyw a sięcodziennie od godz. 6 do 9  r„no dla pań  od godz. 9  do pó 12  w południe.
9 9 P *  W n iedzielę i św ięta  basen otw arty od godziny 6 rana da 8 wlsczarem. '^Bąg

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,
Oj Lwawa przy obudzą:
Krakow a (2 ’31*, 9 -45  noc) 
Podwoioczysk (głów. dw .)

.  na Podzamc] 
Tarnopola-K opy czyniąc 
Borek W .-Grzyinalow a 
Jarosławia . . . .  
C ze rn o w ie .-Itzka s . .

t  Stryja, L a  wocz. Budapesztu 
Stryja, Cnyrowa, Suchej (f) 
Sti^ja, Stanisławowa .
B e ł ż c a ......................................
R a w y Ruskiej i Sokala
J a n o w a ..............................
Brznchow ic
Zim nej W edy 7 1 0  r. *

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6-10 8 50 1-8 5* 5 45 8 4 1 *
8-35 8 0 0 2-36* 6 40 10-30
3 1 2 7-40 2-20* 5 1 7 1 0 1 2

2-85* 10 26
3-3I! 2-35 & 40

1 1  45
8 2,1 1 1  66 1-46* 5-56 10 0 0

12-20*
8 03 10-86
8 0 :,f 1-45 10-86
8 0', 1-45 12-06

5-65 •
6 00 8*1 ■■ 8- 4 5-6o
7-45 12 56 8-28| 9 -2 3 *
6-46‘ 8*15 7-24 8-50
6 1 0 9HK) 11-15 6 46 8 49

in e llzd g e ); j od 1/6  31/fi i od
od 1 / 6 — 15 /9  ♦ 1/6 — 15/#  w dni p o w sze d n ie ; f t

i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9  
Pociąg byskawiczny odchodzi z *  Lw o w a  o godzinie 8'8

do K ra k o i.a  (8'40 ran o, 
do Podwoioczysk z gł. dw 

.  z  Podzam cza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W .-G rzym a ło w a  
do Jarostuwia . . . .  
do C żerniuwiec-ltzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
du Stryja, Ła w o c z.. Bndap. 
do Stryja, C h y i . SuchejKf) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ..............................
do R a w y  ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9 '12  w-rc. f t  
do Brznchowic 2*61 *  n . ś. 
do Zim nej W o d y 8‘20 *

1 6 /9  3 0 /9  co  d z ie ń , a o d  l | 5 — 1 5 /#  
od  1 /6  — 1 5 /9  w  n ied z io le  

9 od  7 /5  1 0 /9 .  
i rano ; przychodzi do L w ow a o  godzinie 8*16 wieczAr

rano przedp. popoł. wiecz.
4 1 6 8-20 2-D f" 6-30
6 2 0 9-26 1-66* 7-10
6-48 9-42 2-08* 7-88

9-86
9-86 1 6 6 *

3 33
6-86 9-66 3-46* 6.10
6-80 9-45 3-45*
6-26 6-36

9u<łV 8-05 7-004
9-fO 7-00jO-20

jo-ao 7  36
9-15 l-3 0 tt 8-16 6 1 8 3
b-46* 10-10 2 1 6 * 7-4 Ł
4 1 0 8-46 6‘ 2b 6-40

8-9*
10*6?

Picdni i święta 
święte; B§ od 1/5 — 81/6

OdpowiBdzi&lny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barahski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp Z druKarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


